
Na dożynkach w Malborku

M ię d z y n a ro d o w e  
Spotkanie Pokoju w Zittau

BERLIN PAP. Jak podaje 
Agencja ADN, w dniu 5 
września br. w Zittau (o- 
kręg Drezno) odbyło się Mię 
dzynarodowe Spotkanie Poko 
ju, w którym wzięli udział 
przedstawiciele bojowników 
o pokój z obu części Niemiec 
oraz delegaci ze Związku 
Radzieckiego, Francji, Pol­
ski, Czechosłowacji, Chiń-

Geografowie
polscy

po dsu m o w ali  
swój dorobek
LUBLIN PAP. W Lubli­

nie zakończył obrady V O- 
gólnopolski Zjazd Polskiego 
Towarzystwa Geograficzne­
go, który dokonał podsumo­
wania dorobku geografii w 
okresie 10-lecia Polski Lu­
dowej oraz omówił dalsze 
drogi rozwoju tej nauki. Na 
zjazd przybyło ponad 500 
pracowników naukowych ze 
wszystkich uniwersytetów w 
Polsce oraz przedstawiciele 
PAN i Ministerstwa Oświaty.

Jak wynika z referatu 
sprawozdawczego Folskie 
Towarzystwo Geograficzne 
ma poważne osiągnięcia po­
pularyzacyjne i badawcze w 
dziedzinie geografii.

W Lublinie odbyło się 
również walne zgromadzenie 
delegatów PTG, na którym 
został wybrany nowy zarząd 
towarzystwa. Przewodniczą­
cym Zarządu Głównego zo­
stał wybrany ponownie prof, 
dr Rajmund Galon, z Toru­
nia, wiceprzewodniczącym 
prof, dr Jerzy Kondracki — 
(Uniw. Warszawski), sekre­
tarzem generalnym —  mgr 
Irena Mileska — (Uniw. War 
szawski).

Oświadczenie
c z ło n k a  R ady M ie js k ie j

COVENTRY
LONDYN PAP. Wiadomość, 

że Komitet Wykonawczy 
Stallngradzkiej Rady Miej­
skiej wystosował pismo do 
burmistrza miasta Coventry 
z zaproszeniem odwiedzenia 
Stalingradu zostało przyjęte 
w Coventry z wielkim zado­
woleniem. „Times“ donosi, 
że w związku z tym zapro­
szeniem przywódca większoś 
ci labourzystowskiej w ra­
dzie miejskiej Coventry 
Stringer oświadczył: „Z wiel 
ką radością dowiedziałem 
się, że Rosjanie wystosowa­
li to zaproszenie. Zawsze 
uważaliśmy, że przyjaźń, któ 
ra istniała między naszymi 
dwoma miastami w czasie 
wojny przyczyni się do za­
cieśnienia trwałych więzi 
między Coventry a Stalin­
gradem w czasie pokoju“.

S tro n a  w ie tn a m s k a
z a k o ń c z y ła  

przekazywanie jeńców
PEKIN PAP. Do dnia 4 

września włącznie wszyscy 
jeńcy sił zbrojnych Unii 
Francuskiej w Wietnamie 
północnym i środkowym zo­
stali przekazani stronie fran 
cuskiej. Repatriacja jeńców 
miała być zakończona w 
dniu 2 września, lecz wsku­
tek ulewnych deszczów za­
wiódł transport i nastąpiło 
dwudniowe opóźnienie.

Jeśli chodzi o stronę fran­
cuską, to do dnia 4 wrześ­
nia nie zakończyła ona jesz­
cze repatriacji i miała do 
przekazania władzom Wiet­
namskiej Republiki Demo­
kratycznej 7.511 żołnierzy i 
oficerów armii ludowej.

skiej Republiki Ludowej, 
Korei, Afryki północnej i ze 
Stanów Zjednoczonych. We­
teran niemieckiego ruchu ro­
botniczego O. Buchwitz w 
przemówieniu swym zazna­
czył, że międzynarodowe 
spotkanie w Zittau jest do­
bitnym dowodem, że narody 
świata jednomyślnie dążą do 
tego, by nie dopuścić do roz­
pętania nowej wojny.

Delegat Francji Armand 
richon oświadczył, że naród 
francuski odniósł zwycię­
stwo, odrzucając w Zgroma­
dzeniu Narodowym układ o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“. Pichon podkreślił, 
że jednakże niebezpieczeń­
stwo wojny jeszcze nie zo­
stało usunięte.

Utworzenie zjednoczonych, 
pokój miłujących Niemiec — 
oświadczył Pichon — byłoby 
najlepszą gwarancją pokoju 
w Europie.

W imieniu narodu radziec­
kiego powitał uczestników ze 
brania poeta L. Oszanin.

Na wiecu przemawiali 
również przedstawiciele in­
nych krajów.

Jako przedstawiciel Polski 
przemawiał architekt Bogusz 
z Warszawy, który podkre­
ślił, że naród polski wita z 
całego serca każde osiągnię­
cie swego niemieckiego sąsia 
da w odbudowie i polepsze­
niu warunków życia społe­
czeństwa NRD.

Bogaty byl tegoroczny 
urodzaj. Rcidośnie więc ob­
chodziła święto dożynek, 
połączone z otwarciem po­
wiatowej wystawy rolni­
czej, wieś malborska. — 
Plon niesiemy, plon w swój 
ojczysty dom — śpiewały 
delegacje gmin, składające 
w ręce przedstawicieli 
władz powiatowych i robot 
ników z zakładów przemy 
slowych Malborka trady­
cyjne wieńce dożynkowe.

Na zdjęciu: delegacja 
chłopów z gminy Lichno­
wy wręcza wieniec dożyn­
kowy przodownikom pracy 
węzła PKP w Malborku.

Fot. Staszkiewicz

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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GIE SZEROKIEJ AKCJI 
na rzecz rokowań

w celu utrwalenia pokoju
don io s łym  zadan iem  
opinii publicznej świata

Oświadczenie proi. Joiliot - Curie
WIEDEŃ PAP. Sekretariat Światowej Rady Po­

koju przekazał prasie do opublikowania następujące 
oświadczenie przewodniczącego SRP Fryderyka Jol- 
liot-Curie.

Wysiłki wszystkich obroń­
ców pokoju uwieńczone zo­
stały znacznymi sukcesami.

Porozumienia w sprawie Indochin
są sprawiedliwe i honorowe

Oświadczenie gen. De Castries
PEKIN PAP. Jak podaje 

Wietnamska Agencja Infor­
macyjna, generał De Ca­
stries, wzięty do niewoli 
przez Wietnamską Armię Lu 
aową w czasie kampanii pod 
Dien Bień Fu i zwolniony 
przez dowództwo Wietnam­
skiej Armii Ludowej w dniu 
3 bm., oświadczył na konie 
rencji prasowej, że rozejm 
stanowi poważny krok w kie 
runku trwałego pokoju w In 
dochinach i rozwoju przyjaź­
ni między narodami.

Tzw. bułgarski komitet narodowy
amerykańskim narzędziem

szpiegostwa i dywersji
SOFIA PAP. Dzienniki liśmy je Gemeto, który na- 

Eabotnichesko Delo, Ote- stępnie przekazywał je Ame 
chestven Front i Zemedel- rykanom. 
sko Zname opublikowały w 
dniu 7 bm. oświad­
czenie byłych aktywnych
zwolenników znanego zdraj­
cy narodu bułgarskiego i a- 
genta amerykańskiego dr 
G. M. Dymitrowa (Gemeto) 
— Petra Trifonowa 1 Miłora 
da Mładenowa, którzy przed- 
kiłku dniami dobrowolnie 
wrócili z emigracji dą Buł­
garii.

Petr Trifonow był sekre­
tarzem sekcji tzw. bułgar­
skiego komitetu narodowe­
go w Grazu (Austria) i 
przedstawicielem proamery- 
kańskiej zielonej międzyna­
rodówki na Austrię. Miłorad 
Mładenow zajmował stano­
wisko sekretarza podkomi­
tetu takiegoż bułgarskiego 
komitetu narodowego w Mo 
nachium (Niemcy zach.) i 
przedstawicielem zielonej 
międzynarodówki w Niem­
czech zach.

W swoim oświadczeniu o- 
baj byli emigranci przedsta 
wiają szczegółowo przyczy­
ny, które skłoniły ich do po 
wrotu do ojczyzny.

Gdy przed kilku laty pod 
wpływem wrogiej propagan­
dy wyemigrowaliśmy — oś­
wiadczają Trifonow i Mła­
denow — wydawało się 
nam, że bułgarski komitet 
narodowy służy interesom 
Bułgarii. Z czasem jednak 
zrozumieliśmy, że komitet 
ten nie jest niczym innym, 
jak narzędziem w rękach A- 
merykanów do walki prze­
ciwko naszemu narodowi. 
Wykorzystują oni ten komi­
tet do werbowania emigran­
tów, których po specjalnym 
przygotowaniu przerzucają 
do Bułgarii w celach dywer­
syjnych.

Ponadto wykorzystywano 
bułgarski komitet narodowy 
do zbierania informacji o 
rozmieszczeniu strategicz­
nych obiektów wojskowych, 
jak również obiektów gospo 
darczych w Bułgarii. Od 
przybywających emigrantów 
braliśmy szczegółowe infor­
macje o Bułgarii i przesyła-

Z każdym dniem naszego 
pobytu na emigracji — 
stwierdzają dalej Trifonow i 
Mładenow — stawało się 
d)a nas coraz jaśniejsze, że 
walka przez nas prowadzo­
na nie ma żadnej podstawy 
ideowej i nie wypływa też 
z żadnych pobudek ideolo- 
gicznych._ Pisma emigracyj­
ne pełne są kłamstw i osz­
czerstw. Drukowano w nich 
sensacyjne wiadomości o 
rzekomych zabójstwach i 
terrorze w Bułgarii, by pod­
ważyć autorytet władzy iron 
tu ojczyźnianego w oczach 
społeczeństwa na zachodzie.

Wreszcie — oświadczają w 
zakończeniu Trifonow i Mia 
Łenow — postanowiliśmy 
zerwać ze swą szkodliwą 
działalnością j powrócić do 
ojczyzny, gdzie poprosiliś­
my, by dano nam możność 
pracy dla dobra ojczyzny.

Przed swoim zwolnieniem 
De Castries oświadczył ko­
respondentom prasy wiet­
namskiej i zagranicznej, że 
podczas pobytu w niewoli w 
Wietnamskiej Republice De­
mokratycznej nigdy nie prze 
bywał w obozife i mógł swo­
bodnie kontaktować się z lud 
nością.

„Dzięki temu — powiedział 
De Castries — poznałem szła 
chętną gościnność i pełne go­
dności proste życie mieszkań 
ców Wietnamu“. De Castries 
podkreślił, że zauważył u 
wszystkich Wietnamczyków, 
a zwłaszcza u młodzieży, 
»wyjątkowe zaufanie do po­
rządków, ustanowionych 
przez rząd demokratyczny“.

Mówiąc o warunkach swe­
go pobytu w niewoli De Ca­
stries zaznaczył: „Żyłem w ta 
kich samych warunkach, co 
i żołnierze wokół mnie, w 
wielu zaś wypadkach widzia 
łem, że mój przydział żyw­
nościowy był większy od ich 
przydziału“. De Castries po­
wiedział, że zakończenie woj 
ny będzie korzystne nie tyl­
ko dla Wietnamu, lecz rów­
nież dla Francji, gdyż „umoż 
liwi jej przystąpienie do roz 
wiązania własnych proble­
mów, których . jest dość 
wiele“.

„Osiągnięte porozumienia 
— stwierdził następnie De 
Castries — są sprawiedliwe i 
honorowe dla obu narodów“.

Odrzucenie przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe 
układu o „europejskiej współ 
nocie obronnej“, w wyniku 
trwających od trzech lat nie 
zmordowanych i coraz bar­
dziej zdecydowanych wysił­
ków narodu francuskiego, 
usunęło największą przeszko 
dę, która stała na drodze ro 
kowań w Europie.

Konferencja genewska wy 
kazała, że metoda rokowań i 
wzajemnych ustępstw umoż­
liwia rozwiązanie najtrud­
niejszych i najniebezpiecz­
niejszych konfliktów.

W ciągu szeregu lat rządy, 
organizacje międzynarodo- 
dowe, różni działacze, or­
ganizacje polityczne, społe­
czne i religijne proponowali 
rozwiązania, mające na celu 
uregulowanie najdonioślej-

Miesigc Przyjaźni
Is la n d z k o -R a d z ie c k ie j
1 września rozpoczął się w I-

slandii Miesiąc Przyjaźni Islandz 
ko - Radzieckiej. Miesiąc za­
inaugurował Wielki koncert ar- 
tysfów radzieckich i islandzkich 
w Keykjuwiku.

IIIIIIKBIIIII
Parlamentarzyści
brytyjscy

na W y b r z e ż u
PAP. Przebywający w Pol 

sce na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej 
Zagranicą parlamentarzyści 
labourzystowscy — członka 
wie Izby Lordów i Izby Gmin 
Wielkiej Brytanii w ciągu 
pierwszych dni pobytu w na 
szym kraju zwiedzili stolicę, 
zapoznając się z jej rozbudo 
wą i niektórymi zabytkami 
kultury polskiej. Goście bry 
ty.iscv odbyli również wy­
cieczkę do Żelazowej Woli, 
gdzie wysłuchali koncertu 
chopinowskiego.

W dniu 7 bm. , w godzi­
nach porannych parlamenta 
rzyści brytyjscy przybyli do 
Gdańska. Na lotnisku gości 
powitał przewodniczący Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku Wa­
lenty Szeliga i inni przedsta 
wiciele miejscowych władz.

Goście .brytyjscy zwiedzili 
Stocznię Gdańską oraz za­
poznali się z odbudową Gdań 
sica. W godzinach popołud­
niowych goście udali się do 
portu gdyńskiego, gdzie za 
noznali się z jego pracą i u- 

' dzeninmi.

Na zdjęciu: goście w towarzystwie posła na Sejm PRL ob. Wasilkowskiej 
na Długim Targu w Gdańsku. Fot. 2 . Kosycarz

szych zagadnień międzynaro 
dowych.

Dziś,, gdy zamilkły działa, po 
winny być wszczęte rozmo­
wy, mogące doprowadzić do, 
uregulowania kwestii spor­
nych, które dotychczas w 
sposób niebezpieczny dzieli­
ły świat. Atmosfera osłabie­
nia napięcia -w stosunkach 
międzynarodowych sprzyja 
porozumieniu. Osiągnięcie ta 
kiego porozumienia nawet 
co do pewnych określonych 
i ograniczonych problemów, 
osłabi, napięcie i otworzy no­
wą drogę do pokoju

Światowa opinia publiczna 
wypowiedziała się stanowczo 
za rozładowaniem napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Nie -ulega wątpliwo­
ści, że- pod naciskiem opinii 
publicznej zakończona zosta­
ła wojna w Wietnamie i od­
rzucony został układ o „euro 
pejskiej wspólnocie obron­
nej“. Opinia publiczna zdała 
sobie sprawę ze swej potęgi. 
Rządy i koalicje, które pod 
pretekstem obrony chcą na­
rzucić światu zbrojny pokój, 
zapewniający im położenie 
dominujące — muszą liczyć 
się z międzynarodową opinią 
publiczną. Zadania stojące 
przed tą opinią są doniosłe. 
Polegają one na tym, aby 
przyczynić się do rozpoczę­
cia rzetelnych rokowań, ma­
jących na celu utrwalenie 
pokoju w Europie i Azji, 
wpłynąć z całą stanowczo­
ścią na państwa, które po­
winny wkroczyć na drogę 
rozbrojenia i zakazu broni 
masowej zagłady.

Biuro Światowej Rady Po­
koju, które będzie obradowa 
ło w Wiedniu w dniach 
13 — 15 września, określi 
środki, umożliwiające mię­
dzynarodowej opinii publicz­
nej przedstawienie swego 
punktu widzenia i podjęcie 
akcji na rzecz rokowań i po­
koju.

Fala strajków
w  U S A

NOWY JORK PA P. A gencja  
„Federated Press“  podaje, że w 
związku z akcją  strajkow ą unie­
ruchom ionych zostało 12 fabryk 
m etalurgicznych w stanach Pen­
sylwania, Maryland i Texas.

Strajkuje około 9 tysięcy  człon 
ków  Związku Zaw odow ego R o­
botników  Przem ysłu Stalowego. 
Strajkujący dom agają się pod­
wyżki płac. A gencja  podaje rów 
liież, że 1 bm. przerw.y.i yr-acę 
robotnicy oddziału pieców  marte 
now skich w  fabryce  tow arzy­
stwa „R epublic Steel Corpora­
tion“ . w Cleveland na znak pro 
testu zastrajkowali robotnicy 
przeciw ko próbom  ograniczenia 
pracy w  fabryce do zaledwie 4 
godzin, przy odpow iedniej obniż 
cc  zarobków.

W porcie Fall R iver (Massa- 
chussettes) dokerzy odm ów ili wy 
ładowania towarów dostarczo­
nych dla towarzystwa, „Firesto­
ne and Rubber Company“ . (Ro 
botnicy tego towarzystwa straj­
kują już od 3 tygodni).

W f a H ic ii-

Jlllll Dzisiaj na listę honorową gromad, 
l i i i  spółdzielni produkcyjnych i państ- 

w owych gospodarstw rolnych, które 
P «  wykonały roczny plan obowiązko- 

wych dostaw zboża, wpisały się:
gm in a :

R u m ia  (pow. wejherowski)
■  gro,nada;

| R oszk ow o  (pow. gdański)
B I  spółdz ielnia produkcyjna:

T oliszczyk  (pow, wejherowski)
I f f i  • 

oraz
zespół PG R S tarogard  Szła* 
ch eck i, w pow. starogardzkim

A kiedy Twoja gromada, spół­
dzielni a, Twój zespół PGR zamelduje 
o wykonaniu planu rocznego? Co 
zrobiłeś, aby mogły one znaleźć się 
na honorowej liście ?

W v k o n /m j ś m V 
R O C ZN Y

fĄ d h m m J iU ł

9 Gromada DOMATOWO, w gminie Fuck-Wieś. 
pow. wejherowski, roczny pian obowiązkowych do­
staw zboża wykonała dotychczas zaledwie w 27 proc., 
chociaż są tu mało i średniorolni chłopi, którzy plany 
realizują na bieżąco. Na przeszkodzie wykonania pla­
nu w 100 proc, stoi bowiem sam sołtys gromady 
IGNACY SZORNIAK, który zalega z odstawą 3091 kg 
i jak twierdzi, nie ma zamiaru uregulować szybko ra­
chunku z państwem. Taka postawa sołtysa jest na rę­
kę kułakowi FRANCISZKOWI PROMIE, który nie 
odstawił jeszcze ani kilograma ziarna.

Czas najwyższy, by kolegium orzekające przy Pre 
zydium GRN w Fucku-Wsi Zajęło się zalegającymi 
złośliwie z odstawą.

*  *  *

•  Kiedy IGNACY BOBER, pracownik GOM w Puc; 
ku-Wsi przybył 1 bm. do gromady Starzyno, miejsco­
wi chłopi zacierali ręce z radości, mówiąc: teraz om- 
ioty ruszą... Ale nie ruszyły, bo Ignacy Bober za­
miast przy omłotach, spędził caiy dzień w gospodzie, 
a następnego dnia, niezdolny był do pracy.

Niewątpliwie kierownictwo POM w PUCKU za­
interesuje się Ignacym Bobrem i pouczy go, że lekce­
ważenie obowiązków i pijaństwo w czasie pracy nie 
mogą ujść beżkarnie.

*  *  *

O Od kilku dni w magazynach GS w gminach 
STEGNA i MIKOSZEWO, (które skupują również 
zboże z gminy Drewnica), w pow. nowodworskim, le­
ży ok. 700 ton zboża dostarczonego przez chłopów, 
ponieważ w tym czasie Dyrekcja Kolei Wąskotoro­
wych w Gdańsku wstrzymała podstawianie wagonów

Apelujemy więc do DYREKCJI KOLEI WĄSKO­
TOROWYCH W GDAŃSKU o natychmiastowe pod­
stawienie wagonów na stacje w Stegnie i Mikoszewie. 
Skup zboża nie może być przerwany ani na chwilę.

Brak zgodności poglądów
cechuje konferencję w Manili

PEKIN PAP. Dnia 7 bm. kon ­
tynuowano w M anili rok ow a­
nia m iędzy przedstawicielam i 
8 krajów  w sprawie utworzenia 
agresywnego ugrupowania w 
A zji południowo - w schodniej 
tzw. SEATO. A by zataić przed 
opinią publiczną istotę opraco-

ciągu nalegał, by  w układzie 
sform ułowano jasno, że m onto­
wany b lok  w ym ierzony jest 
przeciw ko niebezpieczeństwu ko 
m unistycznem u. Jak donosi k o ­
respondent agencji United 
Press, Dulles oświadczył uczest 
nikom  konferencji, że Stany

w yw anego układu i zam askować Z jednoczone nie podpiszą ukła 
rozbieżności w vłaniaiaco ci* mip du, jeśli w tej czy  innej form ie

nie będzie w nim jasno uwydat-
©zbieżności w yłaniające się mię 

dzy uczestnikam i kon feren cji, 
toczy się ona przy drzwiach 
zam kniętych. M imo to do prasy 
przedostają się n iektóre inform a 
cje  o przebiegu rokowań.

Jak w skazują korespondenci 
zagraniczni, Dulles w  dalszym

m i i i i i m i i ł m i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i m i i i i i i i i i m i i i i m i i i i m m m i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i | | | | | | | | | | | | | i i i i i i i i _

Szukajmy stonki
z ie m n ia c z a n e j! I
W obecnym okresie nie wytępione chrząszcze ston 5 

ki ziemniaczanej schodzą do ziemi. Będą w niej zi- E 
mować. Za kilka miesięcy, wiosną wyjdą na po- I 
wierzchnią, by składać żółte jajeczka na dolnej stro- E 
nie ziemniaczanych liści. Ę

Ukazanie się stonki w przyszłym roku zależy w 5 
dużej mierze od tego, czy przeszkodzimy jak najwięk Ę 
szej ilości szkodników „zamelinować“ się na zimę na E 
naszych polach, względnie w ogródkach działkowych. | 
Dlatego trzeba pilnie przestrzegać obowiązku lustro- i 
wania plantacji ziemniaków i pomidorów i niszczenia = 
znalezionych chrząszczy. Prezydium WRN przypomi- I 
na wszystkim właścicielom i użytkownikom upraw i 
ziemniaczanych i pomidorów, że nikomu nie wolno i 
uchylać się od przeprowadzania przynajmniej raz w | 
tygodniu indywidualnych poszukiwań stonki. Służba E 
rolna rad narodowych ma obowiązek kontrolować, E 
czy lustracje takie są przeprowadzane ł

Rolniku, pamiętaj o stonce, walcz z nią nieustęp- E 
li wie! Nie pozwól, by na naszych polach rozprzestrze- Ę 
nil się najgroźniejszy wróg ziemniaków!

.....................................................................................................iiiimiiiiiiimmiiiiiiiiif

niona jego antykom unistyczna 
tendencja. Korespondent w spo­
m nianej agencji podaje, że obec 
nie rozpatruje się plan, w  m yśl 
którego Stany Z jednoczon e zgo­
dzą się na opuszczenie wyrazu 
„kom unizm “  w  samym tekście 
układu o SEATO, natomiast w 
czasie podpisywania układu zgło 
szą zastrzeżenie, iż uważają pakt 
SEATO za pow ołany do walki z 
niebezpieczeństwem  kom unistycz 
nym .

K orespondent United Press 
wskazuje również, że Dulles u- 
porczyw ie nalega na włączenie 
Laosu, K am bodży i południo­
wego Wietnamu do sfery działa­
nia układu.

Jak donoszą, poważne spory 
rozgorzały w  sprawie współpra­
cy  ekonom icznej. W iadomo, że 
Stany Z jednoczone w łączyły do 
swego projektu układu o SEATO 
punkt o w spółpracy ekonom icz­
nej, jako przynętę dla krajów  
A zji. Filipiny i Syjam  zażądały, 
by punkt ten został skonkretyzo 
wany, temu jednak sprzeciwiły 
się Stany Zjednoczone, które 
uporczyw ie domaga! się, by  w 
układzie zachowano tylko bar­
dzo mgliste sform ułowania na 
temat w spółpracy ekonom icznej.

Jak utrzym ują, na posiedze­
niu zamkniętym  w dniu 7 bm. 
uczestnicy konferen cji zgodzili 
sie na przyjęcie  większości ar­
tykułów  am erykańskiego projek 
tu układu. Na 8 bm. zapow ie­
dziano oficja lne podpisanie ukia 
du. Przypuszcza się. że delegat 
pakistański nie podpisze układu, 
lecz prześle go uprzednio swre- 
mu rządowi do rozpatrzenia.
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laką drocre 
L a b o u r

wybierze
P a r t y ?

„Jesteśmy zdania, że inne Te nastroje mas zmuszone 
kruje powinny odnosić się z było choć w pewnej mierze 
sympatią i zrozumieniem do uwzględnić kierownictwo La 
narodu chińskiego, co powin 
no znaleźć wyraz w formie 
praktycznej. Chociaż między 
nowymi Chinami a krajami 
zachodnimi istnieją niewąt­
pliwie znaczne różnice ide­
ologiczne — wydaje nam się, 
tak samo jak członkom rzą­
du chińskiego, że różnice te 
nie stanowią przeszkody dla 
pokojowego współistnienia i 
pokojowej współpracy w 
wielu dziadzinach, w których 
interesy nasze są zbliżone".

To znamienne oświadcze­
nie złożył przy opuszczaniu 
Chin Morgan Phillips w 
imieniu delegacji brytyjskiej 
i czołowych działaczy partii 
labourzystowskiej, którzy na 
czele z b. premierem Attlee 
bawili ostatnio w Moskwie 
i w Chińskiej Republice Lu­
dowej.

Wizyta ta wywołała bez­
silną wściekłość prasy ame­
rykańskiej i burzę komenta­
rzy w prasie brytyjskiej. Mi 
mo bowiem, że Departament 
Stanu USA widział w de­
cyzji partii labourzystow­
skiej „ostry opór wobec Sta­
nów Zjednoczonych, a 
zwłaszcza wobec sekretarza 
stanu Dullesa i jego polity­
ki, wymierzonej przeciw ko 
munistycznym Chinom"
(New York Herald Tribune)
— wizyta doszła do skutku.

Jak więc doszło do wizyty, 
która tyle krwi napsuła ame 
rykańskim „sojusznikom“
W. Brytanii?

Aby na pytanie to odpo­
wiedzieć, trzeba się cofnąć 
wstecz.

RACHUNEK ZA POLITYKĘ 
KIEROWNICTWA PARTII

25 października 1951 r. par 
tia labourzystowska zapłaci­
ła rachunek za antynarodo- 
wą politykę swych prawi­
cowych przywódców, która 
w praktyce nie różniła się ni 
czym od polityki konsefwa- 
tystów. doprowadziła bo­
wiem Anglię do całkowitego 
uzależnienia od stanów Zjed 
r.oczonych. Attlee i Morrison 
obiecywali wprawdzie w prze 
dedniu dojścia do władzy 
wyprowadzenie kraju z . im­
pasu w dziedzinie ekonómicz 
nej, likwidację władzy mono 
poii,: nawiązanie przyjaznych 
stosunków z ZSRR i utrwa­
lenie pokoju. W ciągu ponad 
6 lat swych. rządów labou- 
rzyści prowadzili jednak po­
litykę „zimnej wojny“, utrzy 
mania nadmiernego ciężaru 
zbrojeń i ogromnych wydat­
ków wojennych oraz ustano 
wionych przez USA barier 
w . handlu Anglii z ZSRR i 
Chińską Republiką Ludową.

Przyczyną porażki labou- 
rzystów w wyborach były 
więc te nie spełnione obietni 
ce, poczynione przez Attlee 
i Morrisona. Angielskie ma­
sy pracujące przekonały się 
bowiem na własnej skórze, 
że wyścig zbrojeń podważa 
podstawę ich bytu, grozi bez 
robociem, że polityka uległo 
ści wobec amerykańskiego 
imperializmu prowadzi do o- 
statecznego upadku Anglii 
jako wielkiego mocarstwa, a 
przygotowanie agresji prze­
ciw ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej nie leży ab­
solutnie w interesie narodu 
angielskiego.

Na zebraniach związków 
zawodowych i terenowych 
organizacji labourzystow- 
skich ludzie pracy zaczęli 
domagać się od kierownic­
twa Labour Party zmiany 
kursu polityki partii i aktyw 
nego przeciwstawiania się 
polityce konserwatystów.

TOD NACISKIEM DOŁOW
Wiosną i latem 1952 r. od 

bywały się liczne konferen­
cje związków zawodowych, 
na których podjęto uchwały 
wzywające do redukcji pro­
gramu zbrojeń, zawarcia pa 
ktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, do­
puszczenia Chińskiej Republ; 
ki Ludowej do ONZ, rozsze 
rżenia handlu ze Wschodem.

Żywiołowy ruch dołów la- 
bourzystowskich, należących 
do trade unionów (angielskie 
związki zawodowe), znalazł 
echo w terenowych organiza 
cjach Labour Party. 300 te­
renowych organizacji zgłosi­
ło poprawki do opublikowa­
nego w czerwcu 1953 r. przez 
komitet wykonawczy Labour 
Party dokumentu pt. „Wy­
zwanie rzucone Anglii“. W 
poprawkach tych szeregowi 
łabourzyści żądają zerwania 
z polityką podporządkowa­
nia się amerykańskiemu dyk 
tatowi, redukcji zbrojeń, zli­
kwidowania barier, wznie­
sionych przez USA w dzie­
dzinie handlu między Wscho 
dem i Zachodem, zacieśnie­
nia nrzyjaznych stosunków z 
ZSRR i Chinami oraz niedo 
puszczenia do remilitaryza- 
cJi Niemiec i Japonii.

bour Party w rezolucji o po 
lityce zagranicznej, uchwało 
nej 1 października 1953 na 
konferencji w Margate. Re­
zolucja potępiła amerykań­
ską politykę w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i 
stwierdziła, że Centralny 
Rząd Ludowy jest prawdzi­
wym rządem Chin i że przed 
stawiciel Chińskiej Republi­
ki Ludowej powinien zająć 
należne miejsce w Organiza 
cji Narodów Zjednoczonych.

Kierownictwo Labour Par 
ty nie wyrzekło się wpraw­
dzie w rezolucji starych i 
dawno zbankrutowanych kón 
cepcji, sprowadzających się 
w praktyce do dalszej uległo 
ści wobec USA. Ale już 
wspomniane oświadczenia, za 
warte w rezolucji, były nie­
wątpliwym ustępstwem na 
rzecz opinii szerokich mas 
labourzystowskich, domaga­
jących się prowadzenia poli­
tyki niezależnej od USA.

Niespełna rok, który dzieli 
wizytę delegacji labourzy- 
stów w Chinach od konferen 
cji w Margate. przekonał an 
gielskie masy pracujące o 
konieczności dalszej walki z 
polityką atlantycką. Na osta 
teczne ugruntowanie się tej 
świadomości wpłynęło kilka 
przyczyn: wzrastające nieza­
dowolenie z amerykańskiej 
polityki wobec Wielkiej Bry 
tanii, wypieranej przez USA 
z jej pozycji zajmowanych 
w różnych rejonach świata; 
awanturnicza „polityka siły“, 
zmierzająca za wszelką ce­
nę do odrodzenia militaryz- 
mu niemieckiego i japońskie 
go, co grozi wciągnięciem 
Anglii do nowej wojny; ży­
ciowa konieczność handlu ze 
Wschodem i pragnienie utrzy 
mania przyjaznych stosun­
ków z ZSRR, Chinami i inny 
mi krajami.

ROZBIEŻNOŚCI 
W ŁONIE PARTII

Lewe skrzydło Labour Par 
ty z Bevanem na czele zro­
zumiało najszybciej tę praw 
dę, że przywódcy nie popie­
rani przez robotników, mo- strzegą ją, jak zgubną 
gąi się bardzo szybko zna- interesów narodowych 
leźć za burtą. „Jeżeli socja­
lizm polityczny (partia labou 
rzystowska — przyp. red.) 
zostanie odseparowany od in 
teresów ' robotników bądź 
wewnątrz 'kraju bądź za 
granicą będzie on skazany na 
zagładę" — pisał organ le­
wicowej Inteligencji labou- 
izy Stawskiej „New States- 
man and Nation“ .

Konflikt między, prawym 
skrzydłem Labour Party, 
sprawującym kierownictwo 
partii, a lewym, reprezento­
wanym przez Bevana, roz­
grywa się głównie na płasz­
czyźnie polityki zagranicz­
nej. Chodzi tu szczególnie o 
sprawę remilitaryzacji Nie- 

. mieć zachodnich i układ o 
„europejskiej wspólnocie ob­
ronnej“. Bevan i jego grupa
— jak zresztą większość la- 
bourzystów — są przeciw­
nikami remilitaryzacji pań­
stwa bońskiego i EWO. Wy­
razem ich poglądów jest wy 
dana niedawno zbiorowa 
praca działaczy lewego 
skrzydła — Bevana, Castle‘a,
Crossman‘a, Driberga, Mikar 
do i Wilsona pt. „Do tego 
dojść nie powinno. Alterna­
tywa do remilitaryzacji Nie­
miec“.

Autorzy stwierdzają w 
broszurze. że popieranie 
przez kierownictwo Partii 
Pracy polityki remilitary­
zacji Niemiec jest sprzecz­
ne z wolą większości labou- 
rzystów i z linią polityczną, 
uzgodnioną na zeszłorocznej 
konferencji w Margate.

Autorzy broszury podkreś 
łają przy tym, że konferen­
cja berlińska pogłębiła roz­
bieżności, istniejące pomię­
dzy członkami Labour Par­
ty a jej przywódcami w 
sprawie remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich. „W kilka, 
dni po zakończeniu konferen 
cji — czytamy w broszurze
— Attlee i Morrison oświad­
czyli, że nadeszła pora, aby 
Partia Pracy udzieliła nie­
zwłocznego poparcia w spra 
wie remilitaryzacji Nie­
miec... Większością dwóch 
głosów obalono rezolucję, 
wzywającą partię, aby sprze 
ciwiła się remilitaryzacji 
Niemiec.

szym twoim odruchem bę­
dzie okrzyk: nie leć tam! 
Ratunek przed remilitaryza- 
cją Niemiec jest prosty: po 
prostu nie przeprowadzać re 
militaryzacji" ...

Ostra krytyka polityki kie 
rownictwa Labour Party w 
sprawie Niemiec była m. in. 
— jak już donosiliśmy — po­
wodem ustąpienia Bevana z 
tzw. „gabinetu cieni“ '(grupy 
czołowych działaczy Labour 
Party, którzy w razie dojś­
cia do władzy objęliby teki 
ministrów). Występując w 
Izbie Gmin nawoływał on do 
oporu przeciw amerykańskie 
mu szantażowi i do unieza­
leżnienia polityki W. Bryta­
nii od USA.

Bevan, wypowiadający się 
zdecydowanie przeciw bry­
tyjskiej polityce zagranicz­
nej, a zwłaszcza remilitary­
zacji Niemiec zachodnich j 
taktyce Attlee, ma za sobą 
niewątpliwie większość na­
rodu angielskiego, który pra­
gnie pokojowej współpracy z 
wszystkimi państwami, nie­
zależnie od ich ustroju. Za 
wyraz tych pragnień uznać 
można również ostatnią wi­
zytę delegacji labourzystow­
skiej w Polsce.

Na pogłębiające się roz­
bieżności między prawicowy­
mi przywódcami Labour Par 
ty a szeregowymi członkami 
wskazuje wymownie obradu 
jący obecnie 86 kongres bry­
tyjskich związków zawodo­
wych. Reakcyjne kierowni­
ctwo TUC, znajdujące się 
pod wpływem prawego skrzy 
d?a Attlee — Morrison, pra­
gnie narzucić delegatom sze­
reg rezolucji — m. in. uch­
wałę opowiadającą się za u- 
zbrojeniem Niemiec. D0 biu­
ra kongresu wpłynął w 
związku z tym projekt rezo­
lucji od szeregu związków, 
które przeciwstawiają się 
remilitaryzacji Niemiec, żą­
dają zakazu bomby wodoro­
wej i nawołują do konferen­
cji czterech mocarstw w ce­
lu osiągnięcia porozumienia 
w sprawie redukcji zbrojeń.

Rezolucje te są jeszcze je­
dnym dowodem nastrojów, 
nurtujących doły związkowe 
i labourzystowskie, które do-

dla 
An-.

glii politykę prowadzi pra­
wica Labour Party. Nie ule­
ga też wątpliwości, że kon­
tynuowanie tej polityki do­
prowadzi do coraz większej 
izolacji prawicowych przy­
wódców tej partii.

A. Górna

O
N ie m cy  zna¡dujq drogą do Niemców

TRADYCYJNA MANIFESTACJA W LIPSKU
z okazji międzynarodowych targów

BERLIN PAP. W niedzi elę wieczorem odbyła się 
w Lipsku z okazji Targów Międzynarodowych tradycyj 
na manifestacja zorganizowana przez Radę Narodową 
Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych. Przeszło 
1500 uczestników ze wszyst kich okoiic z Niemiec wscho 
dnich i zachodnich zebrało się w hali kongresowej, aby 
zamanifestować dążenia do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec na zasadach demokratycznych i do ustanowie­
nia nieskrępowanej wymiany handlowej między wszyst 
kimi obszarami Niemiec.

• Przewodniczący biura pre­
zydium rady narodowej 
Hans Scigewasser powitał 
serdecznie zgromadzonych 
gości, zwłaszcza zaś przed­
stawicieli zachodnio - nie­
mieckich kói gospodarczych 
i honorowych gości zagra­
nicznych.

Do uczestników manifesta­
cji przemówił dr Lothar 
Bolz, wicepremier i minister 
spraw zagranicznych NRD,

S e s ja  k o m is j i
węgiersko-jugosłowianskiei 

do spraw pogranicznych
Jak podaje wydział infor­

macji Ministerstwa Spraw Za 
granicznych Węgierskiej Re­
publiki Ludowej, w dniach 
od 31 sierpnia do 3 września 
br. w mieście Seged obrado­
wała III sesja mieszanej ko­
misji węgiersko - jugosło­
wiańskiej do spraw pogra­
nicznych. Komisja pracowała 
zgodnie z układem o rozpa­
trywaniu i zapobieganiu incy 
dentom pogranicznym, zawar 
tym w dniu 28 sierpnia 1953 
roku w mieście Baja (Węgry) 
między^ rządami Węgierskiej 
Republiki Ludowej i Jugosła 
wii.

Rozwój handlu
między Wschodem 

a Zachodem
PRAGA PAP. — Czecho­

słowacka Agencja Prasowa 
donpsi o podpisaniu nowego 
układu, handlowego i płatni­
czego między Czechosłowa­
cją a Islandią na okres 
trzech lat.

* * *
SOFIA PAP. — Z Oslo do 

noszą, że został tam podpi­
sany nowy układ norwesko- 
bułgarski o wymianie towa­
rowej na okres od 1 sierp­
nia 1954 r do 30 lipca 1955 
roku. Każda ze stron dostar 
czy towarów na sumę 140 
tys. dolarów.

££© i f o n g p e s
Brytyjskich Związków Zawodowych
ro z p o c z ą ł o b ra d y
LONDYN PAP. Dnia 6 

bm. rozpoczął się w Brigh­
ton 86 doroczny Kongres Bry 
tyjskich Związków Zawodo-

ALTERNATYWA JEST 
TYLKO JEDNA:

„Niektórzy — piszą w dal 
szym ciągu autorzy broszu­
ry — zwłaszcza Attlee i Mor 
rrson — mówią o nas, że 
sprzeciwiając się remilitary­
zacji, nie wysuwamy żadne­
go innego konstruktywnego 
rozwiązania. A przecież gdy 
zobaczysz człowieka, biegną 
cego ku przepaści, pierw -

Dwaj hitlerowscy
zbrodniarze wojenni
zostali wypuszczeni

n a  w o l n o ś ć
LONDYN PA P. A gen cja  Reute­

ra donosi, że z bryty jsk iego wię 
zienia w ojskow ego Wert zwolnio 
ny został b y ły  generał SS i do­
w ódca d yw izji pancernej — Hi­
tlerjugend, K urt M eyer. W 1915 
roku M eyer skazany został na 
karę śm ierci przez kanadyjski 
sąd w ojskow y. Następnie ułaska 
w iono go i zam ieniono mu karę 
śm ierci na dożyw otnie więzienie. 
Potem  karę zm niejszono do 14 
lat. Aż w reszcie w ypuszczono go 
na w olność. Po w yjściu  z w ię­
zienia M eyer ośw iadczył, że obej 
mie pracę w jed n ym  z w ielkich 
przedsiębiorstw  Zagłębia Ruhry.

Ostatnio zw olniony został rów 
nież inny zbrodniarz w ojenny  — 
by ły  szef gestapo w Gdańsku 
Sturm bannführer SS — Guenter 
Venediger. W m arcu 1944 roku 
V enediger kazał rozstrzelać czte 
rech angielskich oficerów  w zię­
tych  do niew oli przez wojska 
hitlerowskie.

Tragiczna sytuacja 
amerykańskiego 

szkolnictwa
W edług agencji IIP, amerykan 

skie szkolnictw o cierpi na stale 
w zm agający się brak pom iesz­
czeń szkolnych. Na skutek bra­
ku izb szkolnych, czas naucza­
nia w istn iejących  budynkach 
szkolnych, w w ielu miastach 
skrócony został o połow ę, aby 
um ożliw ić w ykorzystanie budyń 
ku danej szkoły także przez mło 
dzież nie posiadającą w  ogóle 
własnego budynku. Zarządzenie 
to ob ję ło  w  samym N ow ym  Jor­
ku ponad 60 tys. dzieci. W Dal­
las 10 tys. dzieci pozbaw ionych 
jest w łasnych budynków , czas 
nauczania dla 50 tys. dzieci w 
Los Angeles skrócony jest o p o­
łowę. w  Omaha nauka dla m ło­
dzieży 5 szkół podstaw ow ych od ­
bywać się będzie w w ynajętych  
lokalach sklepow ych ,

wych. W obradach Kongre­
su bierze udział 973 delega­
tów. Reprezentują oni 184 
związki zawodowe skupiają­
ce w swych szeregach po­
nad 8 milionów członków.

Na czoło obrad Kongresu 
wysuwają się zagadnienia 
polityki zagranicznej, a 
zwłaszcza problem remilita- 
ryzacjf Niemiec zachodnich. 
Prawicowe kierownictwo bry 
tyjskich związków zawodo­
wych — Rada Generalna — 
popiera politykę uzbrajania 
Niemiec zachodnich, podczas 
gdy dołowe organizacje i ma 
sy członkowskie występują 
przeciwko tej polityce.

Otwierając K ongres przew odni 
czący Kady Generalnej B ry ty j­
skiej! Zw iązków  Zaw odow ych  
Jack Tanner poruszył w iele za­
gadnień polityki w ew nętrznej i 
zagranicznej. Tanner podkreślił, 
że w  obecnej sytuacji w ielką ro ­
lę odgryw ają narody A zji. By 
osiągnąć pokojow e w spółistnie­
nie — kontynuow ał Tanner — 
nie w ystarczy samo dążenie do 
tego. P okojow o współistnienie 
nie da się uzyskać tak diugo, 
tiopoki na czołow ych  stanowis­
kach państw ow ych znajdują się 
ludzie o  tak szaleńczych poglą­
dach, jak Li Syn Man, czy  też 
ludzie z w iększym  dośw iadcze­
niem  w  polityce m iędzynarodo­
w ej, którzy rów nież uważają, iż 
rozbieżności m iędzynarodow e na 
leży usunąć w  drodze w ojny .

Z drugiej strony Tanner o - 
skarżył „kom unistów  całego 
świata“  o to, że oni rzekom o 
„n ie  podejm ują  żadnych kro­
ków , aby um ożliw ić osiągnięcie 
praktycznych kom prom isów  i 
porozum ień“ .

Na posiedzeniu wieczor­
nym w dniu 6 września br. 
kongres brytyjskich związ­
ków zawodowych przystąpił 
do dyskusji nad sprawozda­
niem Rady Generalnej.

K ierow nictw o W olnych N ie­
m ieckich Zw iązków  Zaw odo­
w ych w ystosowało do b ryty js­
kich zw iązkow ców  pism o, w któ 
rym  w zyw a brytyjskie związki 
zaw odow e do wspólnej walki 
przeciw ko rem ilitaryzacji Nie­
miec. i zaprasza zw iązkow ców  
bryty jsk ich  d o odwiedzenia 
NRD.

przewodniczący partii naro­
dowo -  demokratycznej i 
członek prezydium rady na­
rodowej.

Podkreślił on, że uprawia­
na przez Adenauera polity­
ka wskrzeszania militaryz- 
mu niemieckiego pozostaje 
w sprzeczności z najżywot­
niejszymi interesami zachod­
nich i wschodnich sąsiadów 
narodu niemieckiego, budząc 
ich zdecydowany protest.

Jako jeden z przykładów 
antynarodowej polityki Ade­
nauera dr Bolz przytoczył in­
strukcje bońskiego MSZ, któ 
re ostrzegają wszystkie za­
chodnio -  niemieckie czynni­
ki urzędowe przed utrzymy­
waniem kontaktów z przed­
stawicielami NRD. Naród 
niemiecki — stwierdził mów 
ca — nie da jednak zabronić 
sobie nawiązania rozmów 
między Niemcami. Naród nie 
miecki jest zdania, że roz­
mowy między Niemcami są 
sprawą wewnętrzną samych 
Niemców i nie należą do kom 
petencji bońskiego MSZ.

W dalszym ciągu dr Bolz 
scharakteryzował zasady po­
lityki zagranicznej NRD: 
równouprawnienie, wzajem­
ne uznanie suwerenności, 
pokojowa współpraca.

Dr Bolz przypomniał nie­
zmordowane wysiłki NRD 
na rzecz pokojowego zjedno­
czenia ojczyzny i stwierdził, 
że tegoroczne Targi Lipskie 
stanowią widomy dowód, iż 
Niemcy znajdują drogę do 
Niemców, nawet jeżeli nie 
chce tego Bonn.

PRZYJĘCIE Z OKAZJI 
OTWARCIA 

TARGÓW LIPSKICH
BERLIN PAP. Z okazji 

otwarcia dorocznych Mię­
dzynarodowych Targów Lip­
skich minister handlu za­
granicznego i międzystre- 
fowego Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 
Kurt Gregor wydał w nie­
dzielę wieczorem przyjęcie, 
w którym wzięli udział prze­
wodniczący Izby Ludowej 
NRD Johannes Dieckmann, 
premier Otto Grotewohl, wi- 
cepremierowie dr Lothar 
Bolz i Otto Nuschke oraz in­
ni członkowie rządu NRD. 
Obecne były również delega­
cje rządowe Związku Ra­
dzieckiego, Polski, Czechosło 
wacji, Węgier, Rumunii, Buł 
garii, Koreańskiej Republiki 
Ludowo -  Demokratycznej, 
Albanii, Mongolskiej Repub­
liki Ludowej, Finlandii i Su 
danu. Poza tym przybyli 
przedstawiciele sfer handlo­
wych z wielu krajów kapita­
listycznych, m. in. z Niemiec 
zachodnich.

USA chcą uzyskać 
prawo ulokowania

swych wojsk 
w  H o l a n d i i

„DeH AGA PA P. Dziennik 
W aarheid“  pisze:

Jeżeli parlament zaaprobuje 
układ zawarty m iędzy rządem 
USA i rządem holenderskim , A - 
m erykanie zdobędą prawo loko­
wania w naszym kraju sil oku­
p acyjnych . W ynika to z opubli­
kow anej obecnie w ym iany li­
stów m iędzy ministrami Lansom 
i B eyonem  z jedn ej strony, a 
am basadorem  am erykańskim  w 
H olandii z drugiej strony. Am ba 
sador am erykański Matthews 
stw ierdza w swym  piśm ie:

Rząd Stanów Z jednoczon ych  i 
rząd holenderski doszły do p o ­
rozum ienia, iż rząd USA m oże 
lokow ać w Holandii swe sity 
zbrojne, aby współdziałać w ten 
sposob z celam i paktu atlantyc­
k iego.

Konferencja
KP Urugwaju

NOWY JORK PAP. — Jak
donosi prasa urugwajska, w 
dniach 4 i 5 bm. odbyła się 
w Montevideo Krajowa Kon 
ferencja Komunistycznej 
Partii Urugwaju.

Konferencja omówiła spra 
wę przygotowań do wybo­
rów powszechnych, które od 
będą się w Urugwaju 28 
listopada br. Referat wygło­
sił sekretarz generalny par­
tii komunistycznej E. Go­
mez. Wezwał on członków 
partii do mobilizowania mas 
do walki o obniżkę kosztów 
utrzymania, o zaspokojenie 
postulatów gospodarczych na 
rodu, o rozszerzenie stosun­
ków handlowych ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, o zwy­
cięstwo kandydatów partii 
komunistycznej w wyborach,

Wzrost kosztów
utrzymania

w Niemczech zsch.
BERLIN PAP. W wyniku 

polityki remilitaryzacji pro­
wadzonej przez rząd Ade­
nauera, sytuacja mas pracu­
jących Niemiec zachodnich 
pogarsza się. Prasa podaje, 
że w Niemczech zachodnich 
tylko w ciągu ostatnich 2 
miesięcy cena mięsa wzrosła 
przeciętnie o '9,6 proc., ryb 
— o 30 proc., jaj — o 46 
proc., cukru i czekolady — o 
4,5 proc.

Młodzież polska jest dumna
że V Festiwal Młodzieży i Studentów 
odbędzie się w Warszawie

uznania całej młodzieży 
świata dla osiągnięć narodu 
polskiego i jego młodzieży.

Młodzież polska dumna 
jest i szczęśliwa, że właśnie 
w Warszawie odbędzie się 
to wielkie spotkanie młodzie 
ży wszystkich kontynentów.

WARSZAWA PAP. — 
Ostatnio powróciła do War­
szawy delegacja młodzieży 
polskiej, która brała udział 
w sesji Rady Światowej Fe 
deracji Młodzieży Demokra­
tycznej w Pekinie.

Kierownik delegacji, sekre 
tarz Zarządu Głównego ZMP 
Jerzy Feliksiak opowiedział 
w rozmowie z przedstawi­
cielem Polskiej Agencji Pra 
sowej o znaczeniu obrad se­
sji dla dalszego rozwoju 
światowego ruchu młodzieży 
demokratycznej, oraz podzie 
lii się swymi wrażeniami z 
pobytu w Chińskiej Republi 
ce Ludowej.

Zakończona niedawno se­
sja Rady ŚFMD — mówi J. 
Feliksiak — wykazała jak 
bardzo okrzepł i umocnił 
się ruch młodzieży demokra­
tycznej. Federacja z organi­
zacji zrzeszającej w 1945 r. 
30 milionów młodzieży z 63 
krajów obecnie rozrosła się 
tak dalece, że skupia 85 
min. dziewcząt i chłopców 
z 97 krajów.

W pamięci delegatów pol­
skich na długo pozostanie 
ten dzień obrad, w którym 
sekretarz ŚFMD M. Nixon 
zaproponował Radzie przy­
jęcie uchwały o zorganizo­
waniu w Warszawie na za­
proszenie Związku Młodzie­
ży Polskiej -— V Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Stu 
dentów o Pokój i Przyjaźń. 
Delegaci różnych krajów 
przyjęli tę wiadomość długo 
trwałą owacją a potem w 
rozmowach z nami dawali 
wyraz zadowoleniu i radości 
z zaproszenia do stolicy Pol 
ski. Przyjęcie zaproszenia 
do Warszawy jest dowodem

B. minister angielski 
Harold Wilson 
żąda zu olania 
k o n fe re n c ji c z te re c h

LONDYN PA P. K orespondent 
agencji Reutera podaje z Hew- 
townu (Lancashire):

B yły  członek rządu labourzys- 
tow skiego — Harold Wilson o- 
św iadczył 5 września br. na wie 
cu labourzystów  w Hewtown, że 
odrzucenie przez Francję układu 
o „eu rope jsk ie j w spólnocie o- 
bronn ej“  otw orzyło przed świa­
tem  now e m ożliw ości, lecz rów ­
nocześnie postawiło go w obli­
czu now ych  niebezpieczeństw. 
Ci, pow iedział on, którzy uważa 
li rem ilitaryzację Niem iec za­
chodnich za kam ień w ęgielny 
polityki m iędzynarodow ej, nale­
gają już, aby rem ilitaryzacja ta 
przeprow adzona została w ra­
m ach paktu północno -  atlantyc 
kiego.

„N ie  jest jeszcze za późno — 
powiedział W ilson — na zaprze­
stanie polityk i rem ilitaryzacji 
N iem iec zachodnich, która w 
ciągu trzech ostatnich lat za­
truwała stosunki m iędzy pań­
stwami europejskim i“ .

Anglia — m ów ił dalej Wilson 
— pow inna w ykorzystać zmianę 
atm osfery w  stosunkach m iędzy 
W schodem  a Zachodem  i zw ołać 
now ą k on feren cję  czterech m o­
carstw, w  celu przedyskutow a­
nia problem u niem ieckiego na 
zasadzie zjednoczenia Niem iec, 
przeprowadzenia w olnych  w y b o ­
rów  oraz w yrzeczenia się ukła­
dów  w ojskow ych  i rem ilitaryza 
c ji  N iem iec zachodnich.

Odbudowa K orei

Na zdjęciu: odbudowa alei Stalina w Phenianie. Szerokość alei będzie wy­
nosiła 45 m, tj. półtora raza więcej, niż przed jej zniszczeniem w czasie działań 
wojennych. * Fot — CAF

Uchwała
rzqdu chińskiego

o mieszanych przedsiĘbiorstwEC-li 
państwowo - prywatnych

PEKIN PAP. Prasa chiń­
ska donosi, że na posiedze­
niu Państwowej Rady Ad­
ministracyjnej, która od­
była się 2 września u- 
chwalono tymczasowy sta­
tut dla mieszanych przedsię­
biorstw państwowo - prywat 
nych. Artykuł wstępny „Zen- 
minżibao“ — organu Cen­
tralnego KC Komunistycznej 
Partii Chin podkreśla, że sta­
tut został opracowany w 
myśl wymogów generalnej 
linii politycznej państwa w 
okresie przejściowym i na 
podstawie kilkuletniej pracy 
przedsiębiorstw mieszanych.

W ciągu % lat państwo pro 
wadziło politykę wykorzys­
tywania, ograniczania i prze 
kształcania przemysłu kapi­
talistycznego w państwowo- 
kapitalistyczny, którego for­
mą są mieszane przedsiębior 
stwa państwowo - prywatne. 
W końcu 1953 r. w całych 
Chinach było przeszło tysiąc 
zakładów przemysłowych te­
go typu.

Próba zwycięzcą VIII etapu 
Wyścigu Dookoła Polski

(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Nowe prowokacje kuomintangowców
PEKIN PAP. Agencja No- tychmiast ogień I uszkodziła

wych Chin donosi, że w 
dniu 6 września o godzinie 
5 rano bombowiec kuomin- 
tangowski wtargnął do obsza 
ru powietrznego Chińskiej 
Republiki Ludowej w pobli­
żu portu Amoi i zrzucił sze­
reg bomb, z których więk­
szość wpadła do morza. Ar­
tyleria przeciwlotnicza ar­
mii ludowej otworzyła na-

bcmbowiec kuomintangow- 
ski.

W tym samym dniu o go­
dzinie 5 min. 20 wojska kuo- 
mintangowskie, okupujące 
wyspę Quemoi otworzyły o- 
gień z ciężkich dział ostrze- 
liwując Amoi. Jednocześnie 
dwa kuomintangpwskie okrę 
ty wojenne zaczęły ostrzeli­
wać AmoL

Etap VIII z Żar do Pozna­
nia był bardzo interesu­
jący i dostarczył zarówno 
obserwatorom, jak i licz­
nym tłumom zgromadzonym 
wzdłuż trasy wiele emocji. 
Na całej trasie kolarze wal­
czyli niezwykle ambitnie i 
mknęli naprzód aż miło było 
patrzeć. Dokonali też niela­
da sztuki, przebywając pełne

i Standtke. Półtora kilom etra da 
lej jechała trzecia grupa złożo­
na z 34 kolarzy, w której m . in. 
znajdował się leader wyścigu 
W ięckow ski i trium fator czte­
rech etapów — W iśniewski.

M niej w ięcej na 2 km przed 
drugim  lotnym  finiszem  w Pnie 
wach, dwie pierwsze grupy p o­
łączy ły  się. Lotny finisz w  Pnie­
wach wygrat W rzesiński przed 
W ójcikiem .

Na stadion Stali wśród nie
200 km z przeciętną szybkoś bywałych owacji licznie zgro 
cią 37 k m  na godzinę. madzonych tłumów pierwszy

. ’ wjechał Edward Próba
n:esrzczęśliw ynąwypadekdarY tó rv  (U n ’ ? ) 1 W spaniale finiszując 
w yelim inow ał z wyścigu ledne- Prze l echał metę o 20 metrów 
go z najhardziej ob iecu jących  ko przed drugim z kolei Waw-

pokoIcnia — r a n - rockim (Kolejarz), c^a z gdyńskiego Ogniwa. W j e -
. ? ? 3, 7' , ln lelscow ości rzucono mu pod koła- wiązankę kwiatów , Pan
ń?L.P0«-Zn.ął siĘ 1 uPa(lł tak
za h ra /i1" !? ’ i e  musia,a £» zabrać karetka pogotow ia.

W YNIKI INDYWIDUALNE 
VIII ETAPU

1. Próba (Unia) 5.32.11, 2. Wa- 
w iock i, 3. W rzesiński (obaj K o­
lejarz) 5.32.13, 4. Czarnecki (Gór- 

W ójcik

K LA SYFIK A C JA  DRUŻYNOW A 
VIII ETAPU

należy doskonalą ---------- -
p .staw ę reprezentantów W ybrze nik) ten sam czas, 5. 
za Kowalskiego i Gosza, którzy (CW KS I) 5.32.14.
FU ®2 ,pa,y  czas wyścigu utrzy- 
p i e w  środkow ej gru-

Już po 5 kilom etrach ucieczkę 
zainicjow ali Zdunek i późn ie j­
szy zw ycięzca etapu — Próba.
Po przejechaniu 20 km  w  tem - 
Ple do 38 km  na godzinę giów - 
ha grupa zlikw idow ała ucieczkę.
Teraz przez prawie dwie godzi­
ny w szyscy kolarze jadą razem, 
z w yjątkiem  najsłabszych, któ­
rzy już na pierw szych kilom e­
trach pozostali daleko w  tyle.
Niedaleko Świebodzina urywa 
się z grupy W ójcik  i pociąga za 
sobą W oźniaka. Ci dwaj zaw od­
n icy  pierwsi m ijają  finisz lotny 
w  Świebodzinie, przy czym  W ój 
rik m iną! linię o 5 m etrów  przed 
W oźniakiem. Na CO km przed 
Poznaniem  W ójcika i Woźniaka 
dogonili Zdunek i Próba, a za 
nimi w  odległości 1 km nosuwa- 
la się druga grupa złożona rów ­
nież z 4 kolarzy: W rzesińskie­
go. W aw rocklego, Czarneckiego

1. K olejarz 16.40.25, 2. Gwardia 
10.43.38, 3. Górnik 16.44.10, 4.
CWKS I 16.44.11, 5. Unia 16.45.22.

K LA SYFIK A C JA  
INDYW IDUALNA 

PO VIII ETAPACH
1. W ięckow ski (CWKS I)

33.40.34, 2) Bugaiski (CWKS I)
33.41.44, 3) W iśniewski (CWKS I)
33.43.35, 4) Chwiendacz (Górnik)
33.56.35, 5) w ó jc ik  (CWKS I)
33.59.44.

KLASYFIKACJA d r u ż y n o w a  
PO VIII ETAPACH

1. CWKS I 101.05.11, 2) Górnik 
102.17.14, 3. Gwardia I 102.25.56, 
4. K olejarz 102.30-13. 5. Unia
102.56.45
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Notatka służboina
Dnia 27 lipca br. ukazał się w naszej 

gazecie mój artykuł zatytułowany „U ko­
mornika” . Na podstawie bytności w biurze 
komornika przy ul. Matki Polki we Wrzesz 
czu stwierdziłam, że atmosfera tu panująca 
odstrasza tzw. petentów, że opryskliwy i z 
gruntu nieżyczliwy stosunek sekretarza 
komornika do matki, która nie może wy­
egzekwować od ojca swych dzieci alimen­
tów jest sprzeczny z duchem praworząd­
ności ludowej.

Dnia 1 sierpnia otrzymałam wezwanie 
do Sądu Powiatowego w Gdańsku. Wezwą 
nie to nie wskazywało ani powodów, ani 
też charakteru, w jakim mam się przed 
sądem stawić. Zawierało natomiast obszer­
ne omówienie tzw. „skutków niestawien­
nictwa”.

Dopiero w Sądzie Powiatowym, gdzie 
przyjął mnie, bardzo zresztą uprzejmie, je­
go prezes, dowiedziałam się, że zostałam 
wezwana w sprawie zamieszczonego w ga­
zecie i podpisanego moim nazwiskiem arty 
kułu. Dowiedziałam się również, że mam 
być przesłuchana w charakterze świadka. 
w dochodzeniu, zarządzonym przez preze­
sa Sądu Wojewódzkiego.

Chociaż byłam i jestem przekonana o 
tym, że jedyne zeznanie, jakie dziennikarz 
może złożyć w związku z wypadkami, któ_ 
rych był świadkiem, jest jego artykuł, w 
którym zdarzenia te opisał; chociaż uwa­
żam, że sam fakt wezwania dziennikarza 
do sądu celem przesłuchania (obojętnie w 
jakim charakterze) nosi w sobie pewne 
elementy tłumienia krytyki — poddałam 
się mimo to owemu przesłuchaniu po pro­
stu z szacunku dla ludowego sądownictwa.

Została zawezwana protokólantka. Po 
czym, po odnotowaniu danych personal­
nych, odpowiedziałam na następujące py­
tania:

— Czy wszystko, co zostało napisane w 
artykule, pokrywa się z prawdą?

— Raczej tak.
Błysk zainteresowania w oczach przesłu­

chującego: — Co to znaczy „raczej” ?
— To znaczy, że nie mam zwyczaju 

pisać rzeczy, które się z prawdą nie pokry 
wają.

— Aha. Więc zapiszemy: Stwierdzam, że 
fakty podane w artykule odpowiadają w 
całej pełni przebiegowi wypadków. Tak?

— Tak.
— No i może dodamy: Nic więcej nie 

mam w tej sprawie do dodania. Tak?
— Tak. (Może się mylę, ale wydało mi 

się w tym momencie przesłuchania, że ob. 
prezes jednak liczył na to, że coś jeszcze 
dodam. Przykro mi, jeśli go zawiodłam.)

Złożyłam podpis pod protokołem. Prze­
słuchanie było skończone.

W rozmowie, którą odbyłam potem z pre 
zesem Sądu Powiatowego już z mojej ini­
cjatywy, gdyż korzystając z bytności w są­
dzie, pragnęłam uzyskać informacje w 
przedmiocie interesującym mnie, a poru­
szonym w artykule, który stał się powo­
dem dochodzenia — dowiedziałam się wie­
lu istotnych i ciekawych rzeczy.

A więc przede wszystkim, że sekretarze 
komorników są pracownikami prywatny­
mi, zatrudnianymi nie przez sąd, a przez 
samych komorników, którzy są opłacani 
procentem od ściąganych wierzytelności. 
Sąd Powiatowy nie interesuje się biogra­
fią tych prywatnych pracowników (pracu­
jących bądź co bądź w lokalach najzupeł­
niej nieprywatnych).

W samym fakcie, że sekretarz (jak wska 
zany w moim artykule ob. Wołk) ma wie­
loletni staż pracy w charakterze komorni­
ka — a więc przedstawiciela aparatu uci­
sku w okresie międzywojennym — prezes 
Sądu Powiatowego nie widzi niczego zdroż 
nego. Zresztą, również sam komornik z ul. 
Matki Polki we Wrzeszczu pełnił tę funk­
cję także w okresie międzywojennym, a 
opinia o nim, jak i o jego sekretarzu jest 
w sadzie raczej pozytywna.

Prezes Sądu Powiatowego w Gdańsku 
zgodził się ze mną, że utrzymywanie ko­
mornika na zasadzie płatności od procen­

tów z wyegzekwowanych sum jest nie naj­
właściwszą dla naszego sądownictwa for­
mą (mnie osobiście wydaje się to anachro­
nizmem, a ponadto furtką do nadużyć — 
przecież kwota pobrana za „wyświadczona 
grzeczność” od dłużnika, może być niekie­
dy większa i bardziej nęcąca od procentu 
z wyegzekwowanej od niego należności). Ob. 
prezes nie formułuje tego tak ostro, nie­
mniej przyznając, że starą zasadę warto by 
zmienić, nadmienia, iż „przeprowadzenie” 
komornika do sądu... „nie kalkulowałoby 
się”.

Nie dostrzega natomiast mój rozmówca 
ani wyraźnej konieczności bliższego zapo­
znania się z biografią osób zatrudnionych 
w charakterze prywatnym u komornika, 
ani też konieczności takiego nastawienia 
pracy w jego biurze, by osoby tam przy­
chodzące w charakterze petentów, otrzy­
mywały życzliwą pomoc, poradę i wytłu­
maczenie paragrafów prawnych, dla wielu 
nieznanych i niezrozumiałych — gdyż to 
wykracza poza ramy obowiązujących prze­
pisów.

Zgadza się również ze mną, w toku pry­
watnej już rozmowy, że przesłuchanie pra 
cownika redakcji „na przedmiot” jego ar­
tykułu, krytykującego sąd, nie jest naj­
właściwszą formą reagowania na krytykę. 
Uświadomiwszy sobie jednak ewentual­
ność, że i to zdarzenie może być opisane 
w gazecie, zadaje mi pytanie:

— Pani chyba zależy na dobrych stosun­
kach z sądem?...

Podaję tak szczegółowo przebieg rozmo­
wy z prezesem Sądu Powiatowego, gdyż 
wydaje mi się, że jest ona w pewnym sto 
pniu znamienna dla nastrojów panujących 
wśród niektórych pracowników sądownict­
wa w naszym województwie. Wydaje mi się 
również — w świetle tej rozmowy —- że 
artykuł właśnie dlatego zasługiwał na ob­
szerną odpowiedź Sądu Wojewódzkiego, 
traktującą szerzej nawet niż zrobiłam to 
ja, jako autorka, poruszone zagadnienie.

Ponieważ jednak do dziś od prezesa Są­
du Wojewódzkiego, który zarządził docho­
dzenie i przesłuchanie (względnie osoby 
zastępującej go, a której nazwiska i funk­
cji nie mogę tu wymienić, z tej racji, że 
nie zostały mi one przez prezesa Sądu Po­
wiatowego podane, z tytułu „tajemnicy 
państwowej”) — nie otrzymaliśmy żadnej 
odpowiedzi —• wnoszę na kolegium wnio­
sek o wystosowanie monitu w tej sprawie 
z następujących względów:

1) Wydaje mi się, iż sąd z natury rzeczy 
powołany do ochrony praworządności lu­
dowej, nie może łamać tej praworządności, 
a tylko tym mianem można określić uchy­
lanie się od odpowiedzi na krytykę pra­
sową przy jednoczesnym przesłuchaniu 
pracownika redakcji.

2) Wydaje mi się również celowe, by to­
warzysze z Sądu Wojewódzkiego wypowie­
dzieli się na temat koniecznych w struktu­
rze sądowej zmian dla ochrony interesów 
osób, stykających się z komornikami, a w 
szczególności matek, które nie mogą uzys­
kać regularnej wypłaty alimentów od oj­
ców ich tzw. pozamałżeńskich dzieci.

3) Sądzę też, że byłoby wskazane, aby 
Sąd Wojewódzki wypowiedział się na te­
mat możliwości usprawnienia pracy swego 
aparatu, a w szczególności komorników — 
już teraz, w ramach obowiązujących prze­
pisów, a więc nie czekając na reformy o- 
pracowywane przez Ministerstwo Sprawie­
dliwości.

Jestem przekonana, że takiej właśnie 
odpowiedzi ma prawo oczekiwać nie tylko 
nasza gazeta, lecz — co jest najistotniej­
sze —• także czytelnicy.

S. Buksdorf

Kolegium redakcyjne, uważając wnio­
ski sformułowane przez autora za słusz­
ne, postanawia zamieścić je na lamach 
gazety zamiast monitu.

Stanisław Surówka
— przodujący maszynista

Kolej w Polsce jest jednym 
z największych odbiorców 
węgla. Zdając sobie z tego 
sprawę maszyniści kolejowi 
stosują różne formy racjonal 
nego opalania parowozów, 
aby w ten sposób złagodzić 
wysokie zapotrzebowanie ko­
lei na węgiel — podstawowy 
surowiec dla rozwoju innych 
dziedzin naszej gospodarki.

Jednym z pierwszych ini­
cjatorów racjonalnej gospo­
darki węglem na kolei w o- 
brębie DOKP Gdańsk jest 
starszy maszynista parowo­
zowni gdyńskiej Stanisław 
Surówka. Znają go dobrze

Zabraknie wkrótce
kalendarza

Zgodnie z zarządzeniem M ini­
sterstwa Budow nictw a P rzem y­
słowego podległe m u przedsię­
biorstwa budowlane na terenie 
Gdańska w inny zorganizow ać w 
obrębie trójm iasta w ystawę ra­
cjonalizatorską, celem  szerszego 
upowszechnienia now ych  m etod 
pracy.

W tym  celu w dniu 24 m arca 
br. Gdańskie Przem ysłow e Z je d ­
noczenie Budowlane, jako n a j­
poważniejsze przedsiębiorstw o te 
go typu, zw ołało posiedzenie p o ­
krew nych przedsiębiorstw . Na 
posiedzeniu ustalono, iż udział 
w  w ystawie wezm ą: GPZB, 
Z jednoczen ie B udow nictw a in ­
żyn iery jno - M orskiego, Gdań­
skie Z jednoczen ie Instalacji 
Przem ysłow ych i Gdańskie Z a ­
kłady Rem ontu Sprzętu Budów  
nictwa Przem ysłow ego. Term in 
Otwarcia wystawy ustalono w ów  
czas na dzień 1 m aja hr.

A le na następnym  posiedzeniu 
przełożono term in otw arcia w y ­
stawy na dzień 26 czerw ca br., 
w yznaczając w  Sopocie lokal na 
wystawę. Term in ten m iał być 
ostateczny. Becz okazało się, że 
i ten term in nie odpow iadał 
GPZB, gdyż po raz trzeci prze­
łożono dzień otwarcia w ystaw y 
na 15 sierpnia.

Minął jednak  sierpień, rozp o­
czął się wrzesień — a o otw ar­
ciu w ystaw y ani słychu. Czyż 
GPZB nie jest w  stanie ustalić 
w łaściw ego term inu i nie nara­
żać siebie oraz inne przedsiębior 
stwa, biorące udział w  w ysta­
wie, na niepotrzebne koszty?

(K)

maszyniści nie tylko z gdań­
skiej, ale i innych DOKP.

Na specjalnych naradach 
organizowanych dla maszy­
nistów, Surówka przekazuje 
swoje doświadczenia z fron­
tu walki o oszczędność wę­
gla, zachęca do podejmowa­
nia tego współzawodnictwa. 
Maszyniści pamiętają jego 
siowa: „Dla nas starych ma 
szynistów oszczędzanie wę­
gla nie jest żadną sztuką, 
bośmy tę „sztukę“ posiedli 
na PKP i naszym świętym 
obowiązkiem jest ją wyko­
rzystać“.

Dbając o należytą konser­
wację parowozu, utrzymując 
go w dobrym stanie technicz 
nym — Surówka wraz z ma 
szynistami Czcpuikowsk*m i 
Marchwińskim oszczędzali sy 
stematycznie średnio ok. 120 
ton węgla miesięcznie.

Dziś na kolei oszczędzanie 
węgla przez dodawanie 
do paliwa mi a ł u ,  to 
rzecz stara. Maszyniści po­
djęli cięższą walkę: po­
stanowili oszczędzać węgiel 
przez stosowanie m u ł u  
węglowego. Wymaga to 
od maszynisty większej dba­
łości o stan parowozu, o 
przystosowywanie go do spa 
lania gorszych gatunków wę 
gla.

Ale Stanisław Surówka nie 
uląkł się tych większych obo 
wiązków i znów jako jeden 
z pierwszych w DOKP 
Gdańsk — rozpoczął spala­
nie mułu.

— Początkowo nie szło tak 
jak powinno iść — mówi on 
— ale w miarę przystosowy­
wania parowozu do opalania 
mieszanką węgla z mułem 
oszczędności wzrastały. Sto­
sujemy różne mieszanki mu 
łu z węglem: w stosunku 1:1, 
1:2 — w zależności od trasy, 
jaką parowóz jedzie. W ten 
sposób osiągamy oczywiście 
większe zarobki, obniżamy 
koszty eksploatacyjne paro­
wozu, wnosimy swój skrom­
ny wkład do ogólnonarodo­
wej walki o polepszenie bytu 
społeczeństwa. (K. P.)

Na nabrzeżu wiślanym w porcie gdańskim przygotowuje się do wyjścia w 
morze do Istambułu i Aleksandrii m/s „Piast". Statek ładuje drobnicę — szkło 
i tekstylia.

Marynarze z niecierpliwością liczą partie towaru składane do luków. Z chwi­
lą ukończenia załadunku będą mogli jako pierwsi w PLO złożyć  ̂
wykonaniu rocznego planu przewozów.

meldunek o 
Fot. Zbigniew Major

Dlaczego nie dotrzymano zobowiązania (3)

»MORSKA WOLA«
-  statek pechowy

— Jak to było z tym remontem „Morskiej Wo­
li"? — Na to pytanie zarówno z ust pracowników 
Gdańskiej Stoczni Remontowej jak i marynarzy z 
tego statku słyszymy jednakową odpowiedź: „takie­
go remontu chyba jeszcze nie było". I w głosie 
przedstawicieli obydwu załóg, opowiadających o 
przebiegu prac, wyczuwa się przy tych słowach 
wzajemną niechęć i rozgor yczenie, wzajemne obcią­
żanie się odpowiedzialnoś cią za niepomyślne wyniki.

podejm ują  zobowiązania dlaR obotnicy  Stoczni Gdańskiej 
uczczenia 10-lecia TPPR.

Na zd jęciu : brygada m ontażow a Tadeusza Sm ykowskiego 
z wydziału K-2, która postanow iła podnieść w ydajność swej 
pracy o 2 proc. Fot. Ż. Kosycarz

Skąd to się wzięło? Prze­
cież tak marynarze, jak i re 
montowcy nieraz już do­
wiedli, że W trosce o podnie 
sienie stanu technicznego 
statku i jak najszybsze 
wprzęgnięcie go do pracy na 
morzu potrafią znaleźć współ 
ny język. Wystarczy wspom 
nieć wzorowe remonty ta­
kich statków jak „Generał 
Walter“ czy „Śląsk“ . Cze­
mu więc na „Morskiej Woli“ 
było inaczej?

SAMOUSPOKOJENIE
DEMOBILIZOWAŁO

Wyjaśnia nam to dalsza 
część odpowiedzi, jaką usły 
szeliśmy na to pytanie. A 
brzmi ona: „Morska Wola“ 
wyszła przecież przed... ter­
minem. O tym, że remontów 
cy na cześć 10-lecia Polski. 
Ludowej zobowiązali się od­
dać statek do eksploatacji 
do dnia 22 lipca br., a nie o 
miesiąc później, jak to uczy­
niono — jakby zapomniano 
nawet w Komitecie Zakła­
dowym PZPR.

Beztroskie ustosunkowanie 
się towarzyszy z GSR do 
faktu, że załoga nie dotrzy­
mała słowa, zastąpienie ana 
lizy przebiegu prac i samo- 
krytycznej oceny własnych 
niedociągnięć — uspoko.jają- 
cym stwierdzeniem, że „za 
mało się zastanowiliśmy... 
obowiązanie było niewyko-

.............................................. i..... ............................................. ........................................................................................................................................................................................................................u.......... i,,,,,,,,

— Czy widzieliście te piękne 
wyroby, z miękkiej, cielęcej skó­
ry, znajdujące się na Wystawie 
Drobnej Wytwórczości i Rzemio­
sła w Sopocie? Duża, czarna to­
rebka damska, portfele męskie, 
portmonetki i inna galanteria? 
Prawda, że ładne? Takiego sa­
mego zdania był również i przed 
stawiciel „Centrogalu“, pragnąc 
na spotkaniu przedstawicieli cen 
trał handlowych i producentów, 
zorganizowanym przez Wydział 
Handlu Prezydium WRN, zamó­
wić większą ilość takich artyku­
łów, aby znalazły się one w sprze 
dąży.

Ale okazało się, że nie można. 
Ze skóry świńskiej owszem, z cie 
lęcej nie. Ponieważ chwilowo nie 
można masowo z niej produko­
wać. A na wystawę zrobiono 
eksponaty właśnie Z cielęcej skó­
ry — bo ta wygląda ładniej, jest 
poszukiwana przez obiorców. 
Skoro zaś wystawa miała obra­
zować dorobek 10-lecia drobnej 
wytwórczości i rzemiosła, to 
należało pokazać się od najlep­
szej strony — tak prawdopodob­
nie myślało kierownictwo Związ­
ku Branżowego Spółdzielni Skó­
rzanych.

W praktyce zaś, gdy przyszło 
do zamówień, skóra zmieniła ro­
dzaj — torebka cielęca stała się 
świńską, jakich wielkie ilości 
znajdują się w sklepach.

Ta sama niespodzianka spotka­
ła przedstawiciela „Argedu“, gdy 
zachęcony widokiem wystawio­
nych wiader z blachy cynkowej 
chciał zamówić na IV kwarta! br. 
10.000 sztuk. Zamówienie jest wy 
konalne owszem, ale z blachy 
czarnej,

Jeieli są,to dlaczego ich nie ma?
Czyli wystawowe kameleony

I z piłkami dziecinnymi powtó­
rzyła się ta sama historia — są 
na wystawie, ale masowo nie 
można ich produkować. Przedsta 
wiciel związku branżowego wzru­
sza wymownie ramionami. Ma to 
oznaczać, że jest w tym wypadku 
całkowicie bezsilny.

Przy drucianych trzepaczkach 
do ubijania piany, tak poszukiwa 
nych przez gospodynie, to samo 
— mogą być, ale wiklinowe. Z 
drutu zrobione były tylko na wy 
stawę, aby wyglądały lepiej. Jak 
i wiele innych artykułów przy­
gotowanych z myślą o wystawie, 
która na skutek tego stała się 
nie przeglądem dziesięcioletnie­
go dorobku drobnej wytwórczoś­
ci i rzemiosła naszego terenu, 
lecz pokazem szczytowych osiąg­
nięć.

CZY TO MIAŁA NA CELU 
WYSTAWA?

Tych kilka przykładów, przy­
toczonych ze spotkania producen 
tów z przedstawicielami central 
handlowych, mają głęboką wy­
mowę świadczą o gonieniu za 
efektami, bez myśli 0 zaspokaja­
niu wymagań ludzi pracy.

Bo czym miała być sopocka wy 
stawa? Czy w założeniu jej tkwi­
ło pokazanie zwiedzającym, jaki 
piękny komplet sypialny mogą 
wyprodukować uczniowie mi­
strza Brylowskiego z Wejherowa?

Jesteśmy i bez tego głęboko prze­
konani do wysokiego kunsztu za­
wodowego naszego rzemiosła, któ 
re niejednokrotnie składało do­
wody tego, że nie tylko umie 
Podtrzymywać w pracy zawodo­
wej starą tradycję rzemiosła — 
ale potrafi śmiało kroczyć po no­
wych drogach, w pomysłach ra­
cjonalizatorskich, szukając no­
wych rozwiązań.

Celem wystawy, tak nam się 
przynajmniej zdawało, było po­
kazanie społeczeństwu co może 
stworzyć twórcza myśl naszego 
robotnika, technika, czy inżynie­
ra, aby życie stało się łatwiejsze, 
wygodniejsze, aby można było 
produkować taniej, oszczędniej i 
lepiej, aby w pełni można było 
zaspokajać nasze codzienne po­
trzeby.

Tymczasem drobna wytwór­
czość i rzemiosło w wielu wy­
padkach poszły po linii szukania 
efektownych rozwiązań — poka­
zały, co mogły by wyprodukować, 
bez oglądania się na realne moż­
liwości. I rozbudzały u zwiedza­
jących apetyty, bez troski o mo­
żliwość ich zaspokojenia.

TEN ZŁY ZWYCZAJ 
TRZEBA PRZEŁAMAĆ

Zorganizowane spotkanie przed 
stawicieli central handlowych i 
producentów nie dało więc spo­

dziewanych owoców, ponieważ 
wiele z wystawionych artykułów 
nie będzie mogło ukazać się w 
masowej sprzedaży. Drobna wy­
twórczość naszego terenu nie lu­
bi nowych dróg, nie lubi „nara­
żać się“ na nową produkcję — 
woli robić to, do czego jest przy­
zwyczajona. A że nie zawsze jej 
przyzwyczajenia zgadzają się z 
potrzebami konsumenta — tym 
nie przejmuje się zbytnio. Wciąż 
jeszcze chłonność rynku jest 
większa niż wzrost produkcji, 
więc ze zbytem artykułów, któ­
re nawet nie znajdują upodoba­
nia nabywcy, nie ma na razie 
kłopotu. I choć Wojewódzki Wy­
dział Handlu ustawicznie sugeru­
je podjęcie produkcji takich, czy 
innych artykułów — napotyka 
zdecydowany opór producentów, 
którzy akurat takich artykułów, 
czy też z takiego surowca nie 
chcą czy nie mogą produkować 

Przy okazji wypadnie zahaczyć 
jeszcze o jedną sprawę — o spra 
wę jakości produkcji, zwłaszcza 
artykułów gospodarstwa domowe 
go. Z wystawionych na wystawie 
eksponatów można zorientować 
się, że brakoróbstwo w drobnej 
wytwórczości ma szeroko otwar­
tą „zieloną drogę“ . Na skutek te­
go nieudane przedmioty mają 
swobodny dostęp do rąk odbior­
cy. Z kategorii tych „nieuda­
nych“ były beczki zrobione z na­
siąkającego jak gąbka drewna

świerkowego, nie odpowiadające­
go normom jakościowym, lub 
garnki gliniane ze źle wyrobionej 
masy.

Z nieco innego powodu wyma­
ga poruszenia sprawa glinianych 
zwiiżaczy do centralnego ogrze­
wania, znajdujących wielu chęt­
nych nabywców. Zwilżacze by­
ły wprawdzie właściwie wypro­
dukowane, z troską nawet o wy­
gląd estetyczny, o czym świad­
czył wyciśnięty na przedniej 
ściance przyjemny ornament lu­
dowy — ale pozbawione pającz­
ka do zawieszania. Zwyczajnego 
pałączka z grubego drutu — gdyż 
to już wykraczało poza umiejęt­
ności resortu ceramiki. Możliwe, 
że takie postawienie sprawy 
przez producenta ma ukryty cel 
— niech nabywca rozwija swą 
wynalazczość, jak taki zwilż.acz 
umocować: za pomocą sznurka? 
(szybko zerwie się), a może dru­
tu? (którego akurat nie ma pod 
ręką w domu) — a może nawet 
przyjdzie mu do głowy pomysł 
racjonalizatorski i wymyśli jesz­
cze inną możliwość? A czy do­
szedłby do niej, gdyby zwilżacz 
był normalnie zaopatrzony w dru 
ciany pałączek? Nigdy w życiu!

My jednak wolelibyśmy, aby 
nabywca, który ma prawo spo­
dziewać się, że w-pół roku po II 
Zjeździe Partii szerzej będą 
uwzględniane jego potrzeby, nie 
musiał aż tak bardzo wysilać 
swej pomysłowości na umocowa­
nie zwykłego zwilżacza do cen­
tralnego ogrzewania. I przypusz 
czarny, że drobna wytwórczość 
naszego terenu uwzględni to 
skrom' syczenie.

J. Kobus

nalne... Załoga dała z siebie 
wszystko...“ — budzą niepo­
kój. Trudno bowiem spodzie 
wać się w najbliższym cza­
sie radykalnej poprawy w 
pracy stoczni, jeśli wśród 
aktywu partyjnego panuje 
takie samouspokojenie.

Na przedłużenie remontu 
„Morskiej Woli“ wpłynęło 
nie tylko przewlekanie de­
cyzji odnośnie zakresu prac 
oraz niedostateczne przygoto 
wanie statku do remontu ze 
strony armatora. Wiele i to 
bardzo wiele roboczogodzin 
straciła sama załoga Gdań­
skiej Stoczni Remontowej 
przez niewłaściwą Organiza­
cję pracy, brak operatywnej 
kontroli przebiegu robót 
oraz brakoróbstwo i kary­
godne niedbalstwo. Fakty te 
najwymowniej świadczą o 
poważnych niedostatkach w 
pracy polityczno s uświada­
miającej ze strony zakłado­
wej organizacji partyjnej, 
komitetu zakładowego.

Trudności, jakie wyłaniały 
się przy remoncie „Morskiej 
Woli“ , nie były tajemnicą dla 
towarzyszy z Komitetu Za­
kładowego. Nie potrafili oni 
jednak skutecznie przeciw­
działać brakoróbstwu i nie­
chlujstwu, ograniczając się w 
końcowym okresie postoju 
statku w stoczni do jednej 
tylko, formalnej narady z 
aktywem partyjnym „na te­
mat brakoróbstwa". Towa­
rzysze z GSR zapomnieli o 

i tym, że o wynikach pracy 
= polityczno -  wychowawczej 
i  decyduje codzienna praca. 
I Nie wykorzystywano radio- 
| węzła, ulotek i innych form 
I pracy agitacyjnej.
I A tymczasem podczas ro­
li bót na „Morskiej Woli“ mno 
f żyły się fakty, które złe świa 
i 'dectwo wystawiają zarówno 
| aktywowi partyjnemu, jak i 
i załodze, fakty, którym mogła 
| zapobiec jedynie rzetelna, co 
z dzienna działalność politycz- 
z na.
= Badanie szczelności poszy- 
\ cia w części podwodnej ka- 
| dluba to nie prosta sprawa 
| — trzeba „wysłuchać“ prze- 
| ciek ped silnym strumie- 
l nlem wody. Ale brygada Tu 
i tulskiego znalazła jednak 
z „sposób“ ną kontrolerów — 
| P° Prostu „robi się‘‘ taki ha- 
i łas podczas prób, że nic nie 
| słychać. Inspektor Dębski z 
| PRS często zwracał uwagę 
I kierownictwu stoczni i korni 
z tetowi na karygodne zacho- 
| wywanie się tej brygady. 
1 Nie odniosio to jednak pożą 
| danego skutku, nic dziwne- 
:  go więc, że badanie i uszczel 
i nianie poszycia zajęło stocz- 
| niowcom prawie 2 tygodnie, 
= zamiast tylko... 2 dni.
I PRZEDE WSZYSTKIM 

„NIE GRAŁA" 
WSPÓŁPRACA

E Zaniechanie wspólnych na 
| rad roboczych, na których 
;  obydwie załogi mogłyby wy- 
= powiedzieć swe uwagi i 
§ uzgodnić dalszy ciąg robót 
I — bardzo ujemnie wpłynęło 
| na ułożenie się stosunków 
I pomiędzy marynarzami i re

montowcami. Załoga statku 
dbała o to, by „Morska Wo­
la“ wyszła ze stoczni jak naj 
lepiej przygotowana do pra­
cy na morzu. Toteż mary­
narze pilnie śledzili postęp 
robót, zwracali uwagę robot­
nikom na niedociągnięcia, 
przekazując je gospodarzowi, 
ob. Jaroszewskiemu. Nieste­
ty uwagi marynarzy były 
traktowane jako chęć doku­
czenia remontowcom i spo­
tykały się najczęściej z od­
powiedzią: „To jest sprawa 
stoczni i nie wtrącajcie się. 
Jeszcze statku wam nie od­
daliśmy“ . Tarcia między obie 
ma załogami tak się za­
ostrzyły, że podczas prób 
morskich gospodarz Jaro­
szewski „zabraniał“ kpt. Go 
gelowi przeprowadzenia pró 
by szczelności pokładu pe- 
lengowego na mostku, bo... 
robota została wykonana 
dwa miesiące temu. A to, że 
pokład był nieszczelny i po­
wstawały zacieki w po­
mieszczeniach — ani nie in­
teresowało, ani nie martwiło 
gospodarza.

Przykłady te świadczą, że 
aktyw partyjny GSR nie 
umiał wpoić w załogę stoczni 
poczucia pełnej odpowiedział 
ności za stan statku odda­
wanego marynarzom.

Marynarze starali się 
uzdrowić stosunki między za 
logami. Ale gdy I oficer Wa 
silewskl i sekretarz organi­
zacji partyjnej z „Morskiej 
Woli“ tow. Błoński udali się 
w dniu 9 lipca br. do sekre­
tarza KZ w stoczni tow. 
Konradowskiego, aby po par 
tyjnemu wyjaśnić wszystkie 
nieporozumienia, dowiedzieli 
się, że mogą być „przyjęci“ 
przez sekretarza za... 5 dni.

Nie bez winy są i towarzy 
szę z „Morskiej Woli“ , któ­
rzy woleli się obrazić za- 
miast sprawę ostatecznie wy 
jaśnie. Akty partyjny sto­
czni i towarzysze z „Mor­
skiej Woli“ nie umieli na­
wiązać współpracy, znaleźć 
języka partyjnego. Zamiast 
analizy własnych błędów, 
otwartego wypowiedzenia 
swych krytycznych uwag 
wybrano plotkarstwo,

W świetle tej atmosfery 
zrozumiałe się staje, dlacze­
go „Morska Wola“ nie wy- 
sz!a w morze 22 lipca. Za­
niedbań w tempie i jakości 
robót oraz braku pracy po­
lityczno -  agitacyjnej nie 
mógł zastąpić końcowy 
„szturm“, gdy silnikowcy i 
elektrycy pracowali nawet 
po 36 godzin bez przerwy. 
Ofiarny zryw załogi nie 
mógł nadrobić zaległości.

Z przewlekłego remontu 
„Morskiej Woli“, zarówno 
kierownictwo stoczni jak i 
aktyw partyjny powinny wy 
ciągnąć właściwe wnioski. A 
są one krótkie: aby wycho­
wać ambitną, ofiarną i świa 
domą odpowiedzialności za 
powierzone zadania załogę nie 
można ograniczać się do pra 
cy zza biurka. O wykonaniu 
trudnych zadań decyduje bo 
wiem codzienna praca poli­
tyczna, dogłębna znajomość 
warunków pracy i trudności, 
na jakie napotyka każdy 
członek brygady, i mobilizu­
jący przykład aktywu par­
tyjnego,

B. Thoma
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»Ma swojską nudę« Tajemnica przewlekłych remontów
w y j a ś n i a  s ię ...

Ci, którzy nie znają dowcipnego skeczu Wiecha 
pt, „Poetyczny artykuł", mają go jeszcze okazją usły­
szeć w wykonaniu aktorów Teatru Satyryków z Poz­
nania — STANISŁAWA KAMIŃSKIEGO i MAGDY 
RADŁOWSKIEJ w koncercie rozrywkowym „Na swój 
ską nudą'.

Artyści Teatru Satyryków w Poznaniu występują 
ostatnie dwa dni w kinie- „ Bałtyk“ w Sopocie.

Zaczęło się przed czterema miesiącami. Na po­
dwórze domu nr 7 przy ul. Matki Polki we Wrzesz 
czu przybył pierwszy wóz z materiałami budowla­
nymi. Następnego dnia zjawiła się ekipa remontowa 
MPRB.

Już w najbliższą niedzielę

Wielki festyn ludowy
w  S o p o c i e

Miejski Komitet Odbudo- Część popołudniowa trwać 
wy Warszawy i Wojewódz- będzie od godz. 15 do 20, Na 
ki Zarząd Przyjaźni Polsko- dwóch scenach — w muszli 
Radzieckiej oraz redakcje : na estradzie na molo wy- 
„Głosu Wybrzeża“ i „Dzień- stąpią: Zespół Pieśni i Tań- 
nika Bałtyckiego“ organizu- ca Marynarki Wojennej, ar- 
ją z okazji Miesiąca Budo- tyści scen warszawskich, 
wy Warszawy i Miesiąca Po łódzkich i gdańskich, a 
głębienia Przyjaźni Polsko- m. in. Władysław Walter, 
Radzieckiej w przyszłą nie- Felicja Manikowska, Maria 
dzielę, tj. dnia 12 bm. na mo Woroniecka, Hanna Zawadź 
lo w Sopocie wielki festyn ka, Czesław Babiński, Ta- 
ludowy. deusz Kochański, Karol Ba-

W części przed południ o- ryła oraz Gdańska Czwórka 
wej (od godz. 10 do 15) prze Radiowa. Konferansjerkę 
widuje się program dla dzie prowadzić będzie Włodzi-

tów. Oto v/ mieszkaniu ob. 
Czepułkowskiej postawiono 
piec z poszczerbionych kafli, 
w płytę kuchenną wmonto­
wano dziurawy piekarnik, a 
w dodatku tak wąski, że nie 

, . . ., mieści się w nim żadna bryt
skończą się nareszcie dziwnego, że roboty prowa- wanna. W pokoju natomiast, 

nasze _ kłopoty pocieszali dzone są w żółwim tempie, nie wiadomo z jakich przy- 
się mieszkańcy domu prze Gdzie tkwi źródło takiego czyn, przeprowadzono., rú­
stame przeciekać dach i na postępowania MZBM nr 2? rę kanalizacyjną, z której 
miejsce popękanych rur wo Można śmiało powiedzieć na bez przerwy kapie woda. 
dociągowych otrzymamy no- przykładzie domu nr 7 i
we. Zmienią nam również wielu innych, że komisie remord:y domów miesz
przegniłe podłogi. które kwalifikują domy dó kalnych Jwżdego roku prze-

Radość nie trwała jednak ^ ontu’, r° ^  to bez stwier ¡ z ? Cp o w \ ln T lZ T b lT Í n l  
długo. MPRB bowiem zasto- dzen,ia faktolf  na miejscu, t k' wvkor”yst™ |C 1%często po prostu według włas , .  "  ykoizystane, aby lu-

nego „widzimisię“ . Nic więc QZIe. pracy' ,któl;ym, remontu 
dziwnego, że zaplanowano ,ie sl  ̂ mleszk^nm> byli z te- 
,tyle a tyle“ mieszkań do g0 zad°wolem. Jak dotych- 
remonłu, a tymczasem oka- czas fundusze te s3 raczej 
żuje sie, że liczba ta nie zga 'vykPrzy?tywane, dla 
dza się ze stanem faktycz- 9? MZBM i zy®ku Przedsię-

sowalo pewien wynalazek 
ratalność robót remonto­
wych. System niewątpliwie 
bardzo wygodny dla przed­
siębiorstwa, ale nie dla 
tych, którym remontuje się

¡ w » . « * »  * • * * * « &• uy_ieinumowe zjawią jizDiii o 0(j_ Nie wiele czasu pozostało juz

Sportowcy Startu z Wybrzeża

ły się na dwa dni po to, aby Przera.ża MZBM nr 2 — zakończenia remontów....... ¿ - 'i  - -  . ------  ̂ -  wrotme, w bilansie rocznym zakończenia lemontow.
robót remontowych można tez My dział Gospo-
będzie podać, że MZBM wy d?rki , ^ ” munaine]' Pre?y_ 
remontowało X izb ponad dlum powinien w więk
plan i... otrzymać za to po- szym niz dotychczas stopniu 
chwałę. zainteresować, się ich postę

Wiele do życzenia pozo

powrócić po tygodniu. Re­
mont „w kratkę“ przewle­
ka się więc w nieskończo­
ność.

W mieszkaniu ob. Czepuł­
kowskiej w ciągu czterech pem i jakością.

ci. Państwowy Teatr Lalek 
wystawi w muszli sztukę 
„Wesołe wyścigi“ i „Biedul- 
ka“. Do wyścigów na rower 
kach i hulajnogach staną 
niewątpliwie wszyscy amato sfów

mierz Kwaskowski.
O godz. 15 nastąpi ciągnię 

nie wielkiej loterii fanto­
wej. O godz. 17 uczestników 
estynu powita zlot tury- 

okręgu gdańskiegorzy tego rodzaju sportu, Dy PTTK. 
zdobyć błękitną wstęgę mo- Zabawa taneczna pt. „Tań 
la. Balet dziecięcy zaprezen- czące molo“ zacznie się od 
tuje swoje najpiękniejsze godz. 20 i potrwa do 23. Bę- 
tance, po czym odbędzie się dziemy się bawić przy dźwię 
otwarty konkurs tańców solo liach orkiestr stoczni im. 
wych dla wszystkich dzie- Komuny Paryskiej w Gdy- 
ci od lat 5 do. 10. Przygry- ni, Zarządów Portu, WPKGG 
wac będzie orkiestra „Zdro- j ..Służby Polsce“ . Napojów 
jowa“ i młodzieżowa „Służ- chłodzących i potraw ddstar 
by Polsce”. Zmęczonym za- Czą MHD, PSS i zakłady ga 
bawą dzieciom będą podawa stronomiczne. 
ly posiłki i napoje... krasno- Bilety wstępu na molo w 
ludki z domku Jasia i  Mał- cenie 3 zł można już naby_

miesięcy odremontowano stawia również jakość remon 
tylko jeden pokój, pozosta­
łe natomiast zmieniły się 
na... skład materiałów bu­
dowlanych. Mieszkańcy do­
mu interweniowali w dyrek 
cji MPRB. Odpowiedziano 
im jednak, że remontu przy­
śpieszyć pie mogą, bo 
MZBM nr 2 we Wrzeszczu 
nie dał zlecenia na remont 
całego domu. Otrzymują 
więc je stopniowo na każdą 
izbę mieszkalną. Nic więc

Szach.

A Wasz zakład 
- dyrektorze?

Egzaminjj uistępne
d o  s a e k d f  w y a s s z y c t i

w dodatkoHjch terminach
M inisterstwo Szkolnictwa W yższego kom unikuje, źe dla kan­

dydatów  na I rok studiów w yższych, którzy w  term inie glów - 
njun zdali egzamin z wynikiem  pom yślnym , a nie zostali przy- 
V- z pow odu braku w olnych  m ie jsc  na dany wydział (oddział, 
kierunek studiów) — bądź do danej szkoły w yższej, zarządzone zo- 

f u• w  term inie dodatkow ym  na następujące kierunkiBlUUIOW 1

gOSL

T E A T R Ï

Teatr W ielki w  Gdańsku —
„Tragedia optym istyczna", 
godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań
sku — „D um na legenda", 
godz. 14, oraz „W esołe w yś- j 
c ig i“  i „B ied u lk a " o godz. 10, 
14 i 17, w sali M łodzieżow e­
go Dom u K ultury przy ul. 
W ajdeloty  we W rzeszczu.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni —
„Zabusia", godz. 19.

Teatr K am eralny w  Sopocie —
„N ie igra się z m iłością", 
godz. 19.

„W esoły  pociąg“  w wykonaniu 
chóru Czejanda — kino 
,,Z M P -ow iec“  w e W rzeszczu, 
godz. 20.30.

Teatr O bjazdow y dla Dzieci 
„G n om " (sala Dom u Kultury 
Zarządu Portu w  Gdyni przy 
ul. Polskiej 32) — „K op c iu ­
szek", godz. 17.

Teatr Satyryków  z Poznania (w 
kinie „B a łty k " w Sopocie), 
„N a sw ojską n u dę", godz. 
20.30.

Cyrk nr 3 — Plac Zebrań Ludo­
w ych  w Gdańsku, godz. 19,15. 

Cyrk nr 8 — Gdynia, ul. A bra­
hama, godz. 19.15.

wać we wszystkich oddzia­
łach „Orbisu“ , w radach za 
kładowych i komitetach blo 
kowych (przez społeczne ko­
mitety dzielnicowe).

Dotychczas tylko nielicz­
ne zakłady pracy przesiały 
ufundowane przez siebie na­
grody na Wielką Loterię 
Fantową. Do zakładów tych 
należą tylko: Spółdzielnia 
Pracy Montażowo - Kon­
strukcyjna w Nowym Por­
cie, która przesłała łóżko 
dziecięce, spółdzielnia pracy 
„Elektra“ w Gdańsku — ży 
randol czteroramienny oraz 
Wojewódzkie Archiwum w 
Gdańsku — piękny album 
pamiątkowy.

A inni?
Komitet organizacyjny 

przesunął termin składania 
nagród do dnia 10 bm. Za­
kłady r.racy, organizacje i 
szkoły mogą więc jeszcze do 
rzucić tradycyjną cegłę na 
budowę Warszawy w posta­
ci nagrody na loterię. Nagro 
dy przyjmuje „Orbis“ we 
Wrzeszczu.

K I N A

, 20.
GDAŃSK — „Len ingrad"

„T osca ", od  lat 13, godz. 16, li 
„B a jk a “  we. W rzeszczu — „Bez 
adresu", od lat 18, godz. 16, 18, 
20. „Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu
— „P od  niebem  Sycy lii", od lat 
14, godz. 16, 18, 20. „1 M aja" w 
Nowym  Porcie — „Srebrne kol­
czyk i", od lat 14, godz. 18, 20. 
„D elfin “  w Oliwie — „B aryłecz- 
ka", od lat 18, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  — „Z a ­
gubione dzieciństw o", od lat 16, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „G oplana"
— „Zagubione dzieciństw o", od
lat 16, godz. 16.15, 18.15, 20.15.
„W arszawa“  — „Preludium  sła­
w y ", od lat 12, godz. 16, 18, 20. „F a 
la “  na Grabówku — „B łękitne 
m iecze", od lat 14, godz. 18, 20. 
„P rom ień “  w Chyloni — „K o ­
bieta dotrzym uje słowa” , od lat 
14, godz. 18, 20. „N eptun“  w Orło 
wie — „M ąciw ody z VII b " , od 
lat 7, godz. 17 i 19.

SOPOT — „P olon ia“  — „Jed ­
nodniow i m ilionerzy", od lat 14 
godz. 16, 18, 20. „B a łtyk“  — „Tra 
giczny pościg", od lat 13, godz 
15.30, 17.30, 19.30. „Letn ie“  —
,.M ałżeństwo aktorki“ , od lat 14, 
godz. 19.30.

MUZEUM POMORSKIE 
w Gdańsku, ul. Rzeźnicka 25
otwarte codziennie (z wyjątkiem  
poniedziałków ) od godz. 10—15 
w niedzielę od 10—18. Prócz p ię­
ciu  w ystaw  stałych czynne są 
w ystaw y ,,Dawna ceram ika po­
m orska“  i „W itraż i jego  tech­
nika“ .

stoczniowego osiedla
Noce bywają romantycz- w każdym błoku na klatce 

ne — powiedział już nieje- schodowej jest wybita — 
den poeta. Ałe żaden nie przynajmniej jedna, szyba, a 
miał chyba na myśłi takiej nikt nie troszczy się o to, by 
nocy, jak ta, podczas której ci, co stłukli szyby, wstawili 
znalazłem sią na terenie je.
osiedla Stoczni Gdańskiej Administracja nie intere- 
przy alei Wojska Polskiego suje sią tym przykrym sta­
wę Wrzeszczu. nem osiedla. Mieszkańcy

Nie wiem, czy winą pono- także nie usiłują nic przed- 
si za to księżyc, którego nie sięwziąć, aby było porząd- 
było, czy kierownictwo bu- niej i lepiej, 
dowy, które do tej pory (już A może by komitet bloko- 
minął rok od czasu, gdy do wy zorganizował wśród mie- 
osiedla wprowadzili się szkańców każdego bloku sa- 
pierwsi lokatorzy) — nie za- morząd, który byłby bezpo- 
instalowało latarni. średnim gospodarzem terenu

Ale nie tylko ciemność da i reprezentował interesy 
ła mi sią we znaki: zamiast mieszkańców, a MRN prze- 
ulic i chodników napotka- prowadziłaby na tym terenie 
łem tu osobliwe pagórki, małą inspekcję? 
sterty kamieni, doły i wybo- Nie będzie to zresztą trud 
je. Nic więc dziwnego, że w ne, gdyż w tymże właśnie 
czasie swojej nocnej wędrów osiedlu zamieszkują m. in. 
ki kilka razy się przewróci- odpbwiedzialni pracownicy 
łem. A w wyniku tego mam Prezydium WRN. Na kontro 
teraz kilka siniaków i żywię le wystarczy więc wyjść za 
szczery zamiar zaprowadzę- próg własnego mieszkania.
ma u) nocy na te wertepy 
przedstawicieli Zjednoczenia 
Robót Inżynieryjnych (to 
przedsiębiorstwo wskazano 
mi jako winowajcę opisane­
go stanu rzeczy). Zjednocze­
nie przystąpiło jeszcze przed 
rokiem do przeprowadzenia 
w osiedlu dróg, ale do dziś 
nic konkretnego nie zrobiło.

Po raz drugi przyszedłem 
do osiedla w dzień. Wpraw­
dzie po wertepach można by 
ło się lepiej poruszać, ale za 
to zapach i widok był nie­
szczególny. Osiedle przypo­
minało... śmietnik. Według 
informacji mieszkańców — 
stan taki trwa już okrągły 
rok. Przez ten czas — trze­
ba dodać — mieszkańcy 
przyzwyczaili się już do 
śmieci, wśród których błąka­
ją się hodowane tutaj świ­
nie, kozy, kury...

O tym, jak dba się o po­
rządki w osiedlu świadczy 
jeszcze i ten fakt, że prawie

J. GAZDA

1. W zakresie studiów7 technieznych:
na chem ię — w  Szkole Inży­

nierskiej w Szczecinie, 
na m echanikę (budowę m a­

szyn) — na politechnikach:
Łódzkiej, W rocław skiej, Gdań­
skiej oraz szkołach Inżynier­
skich v,- Częstochowie i Szczeci­
nie,

na w łókiennictw o — na Poli­
technice Łódzkiej, 

na m etalurgię — na Akademii 
G órniczo-H utniczej w  Krakowie 
i w  Szkole Inżynierskiej w  Czę­
stochowie,

ną górnictw o I odlew nictw o —
ńa AGH w  Krakowie.
2. W zakresie studiów rolnych : 

na zootechnikę — w  W yższej 
Szkole R olniczej we W rocławiu, 

na w eterynarię na Uniwersy 
tecie M. Curie-Skłodow skiej w 
Lublinie,

na m elioracje  rolne i studia 
inżynieryjno-ekonom iczne roln i­
ctwa — w Szkole G łów nej G o­
spodarstwa W iejskiego w  W ar­
szawie (dla kandydatów  z W ar­
szawy i w oj. warszawskiego).

3. W zakresie studiów uniw er­
syteckich:

na prawo — na w szystkich uni 
w ersytetach (poza U niwersyte­
tem Warszawskim), 

na m atem atykę i fizykę — na 
w szystkich uniwersytetach, 

na geofizykę — na U niwersy­
tecie Warszawskim, 

na filologię rosyjską — na U- 
niw ersytecie Jagiellońskim  i B. 
Bieruta w e W rocławiu, 

na filologię romańską — na U- 
r.iwersytecie W arszawskim  (dla 
kandydatów  z W arszawy i w oj. 
warszawskiego) i na U niwersy­
tecie Jagiellońskim  w  Krakow ie, 

na filologię germańską — na 
U niwersytecie Poznańskim  i B. 
Bieruta we W rocławiu, 

na filologię klasyczną — na 
U niwersytecie W arszawskim (dia 
kandydatów z W arszawy i w oj. 
warszawskiego), U niwersytecie 
Jagiellońskim  w  K rakow ie i B. 
Bieruta w e W rocławiu, 

na historię — na wszystkich 
uniwersytetach z w yjątk iem  U- 
niwersytetu Jagiellońskiego w 
K rakow ie i Uniwersytetu Łódz­
kiego, (na Uniw ersytecie W ar­
szawskim tylko dla kandydatów  
z W arszawy i w oj. warszawskie­
go).

na pedagogikę i ekonom ię p o ­
lityczną — na U niw ersytecie 
Warszawskim,

na chem ię — na U niwersytecie 
Warszawskim (dla kandydatów  z 
W arszawy i w oj. warszawskie­
go).

4. W zakresie studiów ekono­
m icznych:

na ekonom ię rolnictw a — w
Szkole G łów nej Planowania i 
Statystyki (dla kandydatów  z 
W arszawy i w o j. warszawskie­
go),

na w ydziały przem ysłu — w 
SGPiS (dla kandydatów z W ar­
szawy i w oj. warszawskiego) o- 
iaz w  w yższych szkołach ekono­
m icznych : w Stalinogrodzie, Ło­
dzi i W rocławiu,

na w ydziały handlu w ewnętrz­
nego — SGPiS (dla kandydatów 
z W arszawy ,! w o j. warszawskie­
go) oraz w  WSE w Łodzi 1 P oz­
naniu,

na w ydziały finansów — w
SGPiS (dla kandydatów  z W ar­
szawy i w oj. warszawskiego) oraz 
w WSE w  Stalinogrodzie i P oz­
naniu,

na towaroznawstwo — w  WSE 
w Łodzi, Szczecinie 1 Poznaniu, 
na studia inżyn iery jno-ekono- 
m iczne — w WSE we W rocła­
wiu,

na technologię żywienia zb io­
row ego i ekonom ikę żywienia 
zbiorow ego — w  WSE w  Czę­
stochow ie,

na w ydziały : drogow y, tran­
sportu kolejow ego i w odnego —
w  WSE w  Szczecinie.

Egzam iny odbędą się w  dniach 
od 8 do 11 września br.

Szczegółow ych in form acji moż 
r.a zasięgnąć bezpośrednio w  po­
szczególnych szkołach wyższych.

pierwsi w Polsce
w y k o n a l i  r o c z n y  p l a n

zdobywania odznak ŚP0 i BSPO
Piękne osiągnięcie zanotowała na swym koncie Ra­

da Okręgowa ZS Start w Gdańsku. Oto bowiem spor­
towcy tego zrzeszenia w naszym województwie, jako 
pierwsi w Polsce, wykonali plan zdobywania odznak 
SPO i BSPO. Na zaplanowanych 600 odznak na rok 1954 
zdobyto 642 odznaki.

. *
W zdobywaniu odznak Jak dotychczas nie wyko- 

SPO i BSPO przed termi- naly jeszcze planu rocznego 
nerp, szczególnie wyróżniły jedynie dwa kola tego zrze- 
się: Koło Startu nr 47 z El- szenia tj. kolo nr 48 w Gdań 
bląga, które na zaplanowa- sku i kolo nr 323 w Malbor- 
nych 26 odznak zdobyło 64, ku.
Ośrodek Szkolenia Piłkar- Obecnie cała uwaga akty- 
skiego w Oliwie, który na wu sportowego okręgu, skie- 
zapianowanych 45 odznak rowana jest na te ■właśnie 
zdobył 130, koło nr 116 w Lę koła, by w jak najszybszym 
borku, które zdobyło 43 czasie również i one wyko- 
odznak, kolo nr 43 w Kwi- naly swe zadania planowe 
dzynie, które na zaplanowa- na odcinku zdobywania 
nych 51 odznak SPO i BSPO odznak SPO i BSPO. 
zdobyło 112, kolo Startu nr
117 z Oruni, które plan zdo Równocześnie aktywiści 
bywania odznak wykonało zrzeszenia zobowiązali się 
w 154 proc. oraz kolo nr 260 tak zorganizować pracę, by 
7 Łeby, które wykonało plan Ŷe wrześniu w ciągu Mie
w 146 proc.

K o ł a c z e
wykonali plan 
k la s y f ik a c j i

Sekcja kolarstwa WKKF 
jako druga w województwie 
zameldowała o wykonaniu 
planu rocznego klasyfikacji.

Na zaplanowanych 109 
klas sportowych, zdobyto 
117. Z tego klasy I — 15 
klasy II — 14, klasy III — 
44 i klasy młodzieżowej—44.

ciąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zdobyć 
dalszych 100 odznak SPO I 
BSPÓ.

Do tak pięknego sukcesu 
młodego zrzeszenia, przy­
czynili się w pierwszym 
rzędzie ofiarni aktywiści: 
Polak i Wejna z Elbląga, 
Frąckowiak z Lęborka, Za- 
pęcka i Sosnowski z Łeby, 
Bełdowicz i Górny z Gdań­
ska oraz Misiurewicz, Wi­
niarski i Tetmajer z Kwi­
dzyna.

P R Z E D
„Dniem Kolejarza"

„Dzień Kolejarza", któ­
ry obchodzie będziemy w 
dniu 12 września br. sta­
nie się również wielkim 
świętem sportowców — ko 
iejarzy Wybrzeża.

Już 4 września we wszy 
sikich zakładach pracy 
DOKP rozpoczęły się spar 
takiady zakładowe, które 
gromadzą na boiskach i w 
halach wielkie rzesze ko­
lejarzy. Organizatorami 
spartakiad są koła sporto­
we ZS Kolejarz.

Jak dotychczas najwięk­
szy rozmach wykazują 
spartakiady: Puckich Za 
kładów Mechanicznych, 
węzła malborskiego, gdyń­
skiego i starogardzkiego. 
Program spartakiad obej­
muje szereg dyscyplin: 
lekkoatletykę, pływanie, 
piłkę siatkową, koszyko­
wą, gimnastykę, strzela­
nie, szachy, piłkę nożną i 
tenis stołowy.

* * *
Spartakiada DOKP w Gdań 

sku, rozpoczęia się 6 bm. Na 
boisku sportow ym  DOKP 
w  Gdańsku, rozgrywane 
są spotkania w  siatkówce 
m ężczyzn i kobiet, Jak rów ­
nież w koszyków ce. Na bois­
ku w  Sopocie, startują piłka­
rze, gim nastycy 1 lekkoatle­
ci, na strzelnicy L P Ż w 
Gdańsku — strzelcy, na p ły ­
walni w  Gdyni — pływ acy, 
zaś w św ietlicy Rady M iejsce 
w ej ZZ K  — szachiści.

Uroczyste zakończenie Spar 
takiady DOKP, nastąpi w 
dniu 12 hm. na boisku spor­
tow ym  w  Sopocie.

w
sekcja strzelectwa rzutkowego LPŹ

D y ż u r u  a p t e k
Gdańsk: apteka nr 1 — ulica

Św ierczew skiego 35, nr 80 — ul. 
S tryjew skiego 29 na Stogach, 
nr 18 — ul. W ybick iego 18 we 
W rzeszczu, nr 4 — ul. Oliwska
83/4 w N ow ym  Porcie.

Gńynia: apteka nr 54 — ulica
22 Lipca 44, nr 10 — uf. Czerw o­
nych  K osyn ierów  137 na Gra­
bówku, nr 20 — ul. B ohaterów

MM

Stalingradu 66 w Orłowie. Ob.
Sopot: apteka nr 35 

Stalina 715.
ulica

M A  S T A R T
z a w o d ó w  k o r e s p o n d e n c y j n y c h
W dniach 11—12 września br. 

na wszystkich boiskach i staclio 
nach w ojew ództw a gdańskiego 
odbędą się doroczne zaw ody k o­
respondencyjne w lekkoatletyce.

Ta masowa im preza, populary­
zująca lekkoatletykę, będzie 
stanowiła równocześnie jes ien ­
ne m istrzostwa kól.

W każdej konkurencji m oże 
startować dowolna ilość zaw od­
ników  i zaw odniczek, przy czym 
w yniki p ierw szych trzech w 
każdej konkurencji, zaliczać się 
będzie do punktacji ogólnej.

Zaw ody obejm ą następujące 
konkurencje:

KOBIETY — I dzień: pchnięcie 
kulą, skok wzw yż, 200 m, 
II dzień — 80 m przez plotki, 
skok w  dal, 400 m  i sztafeta 
4 X 100 m.

M ĘŻCZYŹNI — I dzień: 100 m, 
skok w  dal, pchnięcie kulą, 
skok wzwyż, 400 m i 3000 m. 
II dzień: 110 m  przez płotki 
(w ysokość 106 cm), rzut dys­
kiem, skok o tyczce, rzut oszcze 
pem, 1500 m i sztafeta 4 X 100 m.

Przodujący
k ie ro w c a

Z notatnikiem reportera
na trasach wyścigu dookoła Polski

W tegorocznym  IX  W yścigu Po 7 etapach za jm uje on 23-cią 
D ookoła Polski bierze udział 6 pozycję.
kolarzy z W ybrzeża: Gosz, K o- Na w yróżnienie zasługuje Sar- 
walski, Grzonkow ski (B udow la- towski, który posiada najlepszą 
ni), panćek  1 M anikowski (Ogni- lokatę w  drużynie reprezentują- 
w o Gdynia) oraz. Sartowski (LZS cej L udow e Zespoły Sportowe. 
Starogard). W yścigow i tow arzy- * * *
sza: k ierow nik sekcji kolarskiej W yścigow i tow arzyszy wielu 
gdańskich B udow lanych Sapiń- znanych kolarzy jeszcze z okre- 
ski, sędzia Szym czyszyn, m asa- su przedw ojennego: Napierała, 
żysta Kusorow ski z w ojew . przy M ichalak, N ow oczek, W isznicki

Reprezentacja strzelectwa rzutkowego LPŻ w Gdańsku.

STARANIEM  W ojew ódzkiego tyczne treningi na strzelnicy 
K lubu Ligi P rzy jació ł 2 o ł-  oksyw skiej, 

nlerza zorganizowana została w  W ielkim  1 nieoczekiw anym  e- 
Gdańsku pierwsza w  Polsce sek - siągnięclem  sekcji, by ło  zd oby - 
c ja  strzelania do rzutków, cle na Ogólnopolskiej Spartakia- 
Skupiła ona najlepszy aktyw  dzie w  W arszawie 4 m iejsca w 
strzelecki W ybrzeża i rozwinęła Polsce. Obecnie członkow ie sek- 
szkolenie teoretyczne i system a- c jl  przygotow ują się do zaw o­

dów  o puchar W ojew ódzkiej Ra­
dy Ł ow ieck iej, które odbędą sią 
w bież. miesiącu.

Celem dalszego um asowienla 
tej p ięknej gałęzi sportu, Za­
rząd W ojew ódzki L igi P rzy ja­
ció ł Żołnierza w  Gdańsku, bu­
duje now oczesną strzelnicę rzut 
kową.

Franciszek Gawział
korespondent

chodnt sportow o-lekarskiej oraz 
znany zawodnik B udow lanych 
Bułas, który pełni fu n k cję  m e­
chanika. * * *

Z kolarzy W ybrzeża najlepiej 
spisuje się najm łodszy 19-letni 
Pancek. Po siódm ym  etapie za j­
m uje on 11 m iejsce w ogólnej 
klasyfikacji indyw idualnej w y ­
przedzając m iędzy innym i ta

i Kapiak, którzy pełnią funkcje 
trenerskie. Sekretarzem komisji 
sędziowskiej jest, doskonały nieg 
dyś kolarz Wasilewski.* * *

Już w siedmiu m iastach etapo­
w ych  gościli kolarze, ale nigdzie 
ich tak serdecznie nie przy jm o­
wano jak  w Żarach.

Prawie całe miasto liczące oko 
ło 35. tysięcy m ieszkańców wy*

kich znanych kolarzy jak  W rze- szło na spotkanie uczestników 
słński, W allszewskl, kom uniew ’- wyścigu. W Żarach też kolarze 
ski i Llszkiewiez. D obrze jedzie oi rzymali na jw ięcej nagród, 
również Kowalski z B udow la- N ajsłabiej natomiast wypadło 
nych, k tóry  na każdym  praw ie przy jęcie  kolarzy w Jeleniej Go 
etapie awansuje o kilka m iejsc, rze.

Efektowne pokazy 
gimnastyków

w  K w id z y n i e
Realizując łączność miasta 

JL ,VV’S13» grupa gimnastyków' 
« » « i i * 1 udała s1̂  d0 K w idzy­na, ,-jdzie dała efektow ny pokaz 
gimnastyki, ćw iczeń dow oinvch, 
na poręczach i skoków.

w pokazach udział w cięło Tl 
gim nastyków ze Spójni, TWF i 
Gwardii. W ystępy w yw ołały 
duże zainteresowanie wśród 
m iejscow ej publiczności, a w 
szczególności p iękny pokaz gi­
m nastyki zaw odniczek: Tarnow ­
skiej z Gwardii oraz Freitag ze 
Spójni. /

R a d io  n a  d z ie ń  8  b m .
Program  II na fali 202,16 m je j p racy“ . 18,00 — M uzyka dla 

8,37 — Chwila m uzyki. 6,40 — w szystkich. 16,30—17,00 — P ro-
Dls w ychow aw czyń przedszkoli gram lokalny. 17,00 — Z  życia 
,,Nauka p iosenki“ . 6,45 —■ „Z  pio Związku Radzieckiego. 17,30— 
senką do p ra cy“ . 7,00 — Dzień- 18,15 — Program  lokalny. 18,15 — 
nik por. 7,15 — M uzyka popular- W iadom ości. 18,20 — M uzyka,
na. 7,40 — Kom unikat — lok. 18,50 — Radiow y poradnik języ -
7,43 — Program  dnia. 7,48 — kow y. 19,00 — M uzyka i aktual-
Stan pogody. 7,50 — W iadom ości, ności. 19,25 — Aud. o  książce. 
7,55 — Program  dnia. 8,00 — M u- 19,45 — M uzyka taneczna. 20,17 
zyka. 8,25 — Serwis CZRM  dla — Tydzień m uzyki bułgarskiej.

Pieśni. 20,40 — Reportaż lite­
racki. 21,00 — M uzyka. 21,30 —
Dziennik w ieczorny. 21,45 —
Wiad. sport. 21,50 — M uzyka.
21,50 — Dziennik rybacki — lok.
22,00 — N iem iecka m uzyka ope­
rowa. 23,00 — M uzyka taneczna.
23,55 — Ostatnie wiad. 24,00 —
Hym n i koniec audycji. ~ — ___ „ ___

Program  lokalny. 16,30 — R e- stycznym podejściem do pra

JOZEF SZOSTAK, i 
aktywny korespondent na- i 
szej gazety, zdobył tytuł naj 
lepszego kierowcy ZBIM w 
Gdyni. On pierwszy odpo­
wiedział na wezwanie kie­
rowcy Jana Wojtowicza ze 
Stalinogrodu i przystąpił do 
długofalowego współzawod­
nictwa, a m. in. zobowiązał 
się przejechać na swym sa­
mochodzie ciężarowym
80.000 km bez naprawy głów 
nej zmniejszając jednocześ­
nie zużycie paliwa o 5 1 na 
100 km.

Ob. Szostak wykonał swe 
zobowiązanie z nadwyżką. 
Zaoszczędził 7.294 1 paliwa 
oraz 834 1 oleju.

Ob. Szostak swym socjali-

rybaków  — lok. 8,28 — C. d. mu 
zyki. 9,00—11,50 — Przerwa — 
lok. 11,50 — K om unikaty — lok.
11,57 — Sygnał czasu. 12,04 —
W iad. 12,10 — M uzyka ludowa 
różnych narodów . 12,45 — Aud. 
dla wsi. 13,00 — Kom unikat
PIIIM dla rybaków  — lok. 13.05
— Program  dnia. 13,10 — Prze­
gląd prasy stołecznej. 13,15 — _
„Wolnica“ fragment powieści portaż ze Starogardzkich Zakła- I cy społecznel i »»w«dnwVi
Fiodora G ładkowa. 13,35 — K on- dów  Farm aceutycznych. 16,40 — ' ,oc}n .M .i _J
cert solistów. 14,00 — W iadom o- Aud. oświatowa ..Siadami postę- 
ści. 14,05 — Inform acje. 14,09 — pu“ . 16,50 — „Z  piosenką po 
Kom unikat o stanie wód. 14,10 św iecie“ . 17,30 — Codzienny prze
— Dla klas IV i III. 14,30 — głąd wydarzeń. 17,40 — M uzyka 
M elodie film ow e. 15,20 — K on - rozryw kow a — gra sekstet k sa - 
ce r t solistów. 15,50 — „P rzodu - w erego Bujalskiego. 18,00 — Ra­
ją cy  ludzie miast i wsi o sw o- d iow y przegląd morski.

zasłużył na miano przodują­
cegô  kierowcy. W uznaniu 
swoich zasług otrzymał on 
brązowy krzyż zasługi f od­
znakę „wzorowego kierow­
cy“.

OGł-OSZENIA DROBNE
i i m M i i n i i i n m i ł n i t i i i i i i m i m i i i

ZGUBIONO zaświadcze­
nie tożsam ości oraz 
przepustkę stałą Elbląs 
klej Fabryki Urządzeń 
K uziennycb nr 972, P ie- 
truczuk Tadeusz, K łecie, 
poczta Stare Pole.

3324-P

W DNIU 3. IX. 54 r.
skradziono pieczątkę: 
R obotnicza Spółdzielnia 
P racy W yrobów  Szkla­
nych  Gdańsk, .u l. Sze­
roka 11/13, teł. 315*37. 
Dział E ksploatacji M i­
nerałów  Nr 6 — którą 
unieważniam y. 5666-G

W ÓJCIK Aleksander, 
Elbląg, zgubił kwit^ ko­
m isow y 854. 3376-P

WINTERSTEIN Jan, Su- 
cbonlno, zgubił prze­
pustkę Stoczni Północ­
nej oraz pokwitowanie 
zdania dowodu osobiste­
go. 5613-G

ZGUBIONO legitym aclę 
służbow ą nr 2428 na na­
zwisko M oroz Józef, wy 
dana przez W ojew ódzki 
Zarząd Łączności w 
Gdańsku, dnia 12. i i i . 
1954-________________3333-P

PIETRUCZUK Tadeusz, 
Klecle, dow. stare Pole. 
zgubił zaświadczenie toż 
S? ‘? 0S5 i^ raz Przepustkę 
m  Fabryki
nr 97?Zeft Kuziennych nr Si2. 3324-P

Ramarzy, brukarzy, robotników niewy­
kwalifikowanych, sam. referenta transpor­
tu w trójmieście i na wyjazd zatrudni 
Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych Sopot- 
Kamienny Potok, Stalina 931. Płaca wg 
stawek w budownictwie. 1721-K
2 inżynierów mechaników (specjalność — 
narzędzia, formy bakelitowe), 1 inżyniera 
mechanika (specjalność — obrabiarki),
1 inżyniera mechanika (specjalność — kon 
strukcja maszyn i urządzeń), 3 inżynierów 
elektryków (specjalność — radiotechnika),
2 inżynierów elektryków (specjalność —
maszyny elektryczne), przyjmą w miesiącu 
wrześniu br. Zakłady Wytwórcze Głośni­
ków T-10, Września. Mieszkanie zapew­
nione. Zgłoszenia prosimy kierować na 
wyżej podany adres. 1676-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI11111111................... .
15 wykwalifikowanych bednarzy do re­
montu beczek w Warsztatach Bednarskich 
w Sopocie zatrudni zaraz P.P. i U.R. „Ar­
ka“ . Warunki płacy do omówienia. Zgło­
szenia przyjmuje dział kadr w Gdyni, ul. 
Waszyngtona 34/36, pokój nr 1 — I piętro.

1709-K

PUNKT USŁUGOW Y NR 5
w GDAŃSKU - ORUNI 
przy ul. Małomiejskiej nr 16
w y k o n u j e

PRACE KOWALSKIE 
KUCIE KONI oraz REMONTY 
MASZYN ROLNICZYCH. 
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